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Delegacja Rządu Rzeczypospoli­

tej, k tóra przez trzy  dni baw iła w 
Pradze powróciła już do W arsza­
wy. Powróciła —. z pełnym sukce­
sem, dokonawszy potrzebnego i 
niezbędnego dzieła.

W Pradze podpisano szereg u- 
mów gospodarczych, dotyczących 
współpracy polsko - czeskjW w 
dziedzinie gospodarczej. Owtia- 
no obroty handlowe pomiędzy Pol 
ską a Czechosłowacją na okres 
najbliższy. Powrócimy jeszcze sze 
rzej do tej sprawy. Ale stw ierdź­
my już teraz: zacieśnienie więzów 
gospodarczych pomiędzy Polską a 
Czechosłowacją jest tym bardziej 
pożyteczne, że w  w ielu dziedzi­
nach nasze organizmy gospodarcze 
uzupełniają się wzajemnie. JAK 
NAJSZERSZY r o z w o j  s t o ­
s u n k ó w  GOSPODARCZYCH 
POLSKO - CZECHOSŁOWAC­
KICH JEST W NAJWYŻSZYM 
STOPNIU POŻĄDANY.

Podpisano w Pradze umowę kul 
luralną. Je st to również rzecz nie 
zwykle doniosła. Trzeba powie­
dzieć, że niestety ku ltu ra  czeska 
i słowacka mało jest znana w  Pol 
sce — bodajże jeszcze m niej ani­
żeli ku ltu ra  polska w  Czechosło­
wacji. A szkoda, w ielka szkoda. 
Bo np. lite ra tu ra  czeska posiada 
dzieła dużej klasy, przepojone 
postępowym, głęboko dem okra­
tycznym światopoglądem, dzieła 
zasługujące na to, aby były czy­
tane i znane w najszerszych m a­
sach narodu polskiego. WIERZY­
MY, ŻE PO PODPISANIU UMO­
WY KULTURALNEJ W TEJ 
DZIEDZINIE ZROBIMY WIELKI 
KROK NAPRZÓD.

Doszło w Pradze do porozumie­
nia w  jeszcze jednej, bardzo do­
niosłej spraw ie. „Przedstawiciele 
obu państw  — mówi na ten te­
m at oficjalny kom unikat polsko- 
czeskosłowacki — doszli clo zgod­
nego przeświadczenia, że koniecz­
ne jest w jak  najkrótszym  czasie 
najpełniejsze zrealizowanie posta 
nowień protokółu dodatkowego 
DOTYCZĄCYCH ZAPEWNIENIA 
POLAKOM W CZECHOSŁOWA­
CJI ORAZ CZECHOM i SŁOWA 
KOM W POLSCE PRAW, PEŁ­
NEGO ROZWOJU NARODOWE­
GO, POLITYCZNEGO. KULTU­
RALNEGO I GOSPODARCZE­
GO". Obóz dem okracji polskiej 
wykona to zobowiązanie w stu 
procentach, przełam ie każdy o- 
pór, jak i mogłyby gdzieś staw iać 
lokalne elementy szowinistyczne. 
Wierzymy głęboko, że tego sam e­
go przestrzegać będą wszyscy 
szczerzy dem okraci, wszyscy 
szczerzy zwolennicy przyjaźni sło 
u łańsk ie j w  Czechosłowacji.

Polskę i Czechosłowację łączy w 
te j chwili wspólnota interesów  w 
spraw ie najważniejszej: w sprawie 
Niemiec. Oba państw a słowiań­
skie. hespośrędnio sąsiadujące ?■ 
Niemcami zagrożone najbardziej 
bezpośrednio każdą aktywizacją 
niemieckiej zaborczości, muszą ze 
szczególną uwagą śledzić wszyst­
kie wypadki na arenie międzyna* 
cisow ej, dotyczące tego właśnie 
zagadnienia, Wobec tego co dzie­
je  się w  polityce międzynarodowej 
zacieśnienie naszej solidarności, so 
lidarności Polski i Republiki Cze­
chosłowackiej, jest niewątpliwie 
nakazem chwili. Przebieg wizyty 
praskiej świadczy, że ten nakaz 
został zrozumiany zarówno w  War 
szawie jak  w  Pradze Czeskiej.

V _________
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Polska delegacja
sirony

wa
pow róciła z Czechosłow acji
Zawarte przez oba kraje umowy
stanowią poważny wkład w odbudowę Europy

Ul g i  k o l e j o w e
dla dostawców mleka i pieczywa ao miast

Pragę
wczoraj wieczorem.

W salonach recepcyjnych Dworce 
Wilsona nastąpiło uroczyste pożegnanie 
oolskiei delegacji rządowej». P rzedsta­
wicieli rządu polskiego żćgnali■ człon . 
kowie rządu Czechosłowacji z premie - 
■cni Gottwaldem i wicepremierami: Fier 
hngerem, Sirokym i Ursmym na czele. 
Obecni byli też liczni przedstawiciele 
praskiego korpusu dyplomatycznego.

Premier Gołtwaid, żegnają* 
dęcznyćb słowach polska dek

jąc w 6er - 
iięgację rząl

Wczoraj powróciła z Pragi do Warszawy delegacja Rządu 
Rzeczypospolitej z Premierem Cyrankiewiczem na czele.

Na Dworcu Głównym witali powra - Delegacja rządowa opuściła 
cających: wicepremier Rządu RP, Ko- 
rzycki, minister odbudowy dr Kaczorów 
ski, minister bez teki: Rzymowski, pod- 
sekrearz sianu w Prezydium Rady Min: 
strów, Berman, wiceministrowie: dr 
Leszczyński, Chajn,: Szyr, Tkaczow,
Kruczkowski. Jastrzębski, Balicki i inn'

Przybywających witali również: am­
basadorowie ZSRR i Jugosławii, pceeł 
Bułgarii, członkowie ambasady czecho • 
słowackiej w pełnym składzie oraz 
przedstawiciele ambasady brytyjskiej,

Po przywitaniu się z obecnymi prze­
mówił do mikrofonu premier Rządu Rze 
czy pospolitej. Józef Cyrankiewicz, prze 
kazując narodowi polskiemu serdeczne 
pozdrowienie od narodu czechosłowackie
go-

W przemówieniu swym premier Cy­
rankiewicz podkreślił, iż zawarte między 
Polską i Czechosłowacją umowy stano­
wią fundament sojuszu między jednako 
doświadczonymi przez Niemców naro 
darni.

Z kolei zabrał głos minister przemy - 
siu t handlu, Hilary Minc, mówiąc mię­
dzy innym:, że ni« jest przypadkiem, iż 
tak wielkie znaczenie przypisuje się za­
wartym między Polską a  Czechosłowa­
cją umowom handlowym. „Jest to  bo 
wiem — mówi minister Mmc — coś zu 
pełnie nowego w historii stosunków han 
dlowych — a mianowicie maksymalna 
współpraca gospodarcza przy makeymal 
nęi auwęręiinośfi! i piezawisjolci obu na 
rodów. Zawarte przez oba kraje 
gospodarcze stanowią poważny wic 
w dzieło odbudowy Europy,

Tyle się obecnie mówi na .'wiecie o 
tym, jakimi sposobami: odbudować - Euro 
pg. Wszystkim, którzy się nad tym gło­
wią, wystarczyłoby powiedzieć:, popatrz 
cle na umowy gospodarcze polsko-. cze 
chosiowackie“.

O podpisanej w Pradze konwencji kul 
turalnej mówił minister oświaty, Stani 
sław Skrzeszewski: „Konwencja ta — 
oświadczył między innymi, minister 
Skrzeszewski — obejmuje wszystkie 
dziedziny życia, kuituralnego, oświato­
wego : artystycznego. Atmosfera, w jł 
kiej nastąpiło zawarcie konwencji, gwa 
rautuje iż zostanie ona zrealizowana w 
100 proc".

Ministerstwo Komunikacj1 
wprowadziło już bilety miesięcz­
ne ulgowe, które mogą być wy­
korzystane przez osoby dowo­
żące stale mleko, pieczywo i in- 

środki żywności do miast; 
Cena biletu takiego, ważnego 

ilość

dową —• wyraził żywe zadowolenie-' z 
dalszego zacieśniania się stosunków Cze 
chosłowacko - polskich oraz przekazał - 
najlepsze pozdrowienia d'3 Narodu Pol j ‘ '

'■«kiego.
W odpowiedzi premier Cyrankiewicz na nieograniczoną ilość prze-az- 

■podziękował w- imieniu narodu ooiskie- u łó w  W obvdw ie strony W ciągu 
go za. serdeczne przyjęcie. Im w w iaca' w ynosi 2 0 -k m tn a  cenę

Hremier , wyraził. przeKonanie. że za-j- 
warte umowy . realizowaną, będą rzete!-- 
u e  i szybko, ponieważ nie mają one 
charakter!) kcaiunkturalnego, a, są wy­
nikiem szczerego dążenia „obu narodów 
do dalszego zbliżania się i rozszerzania 
wspólnych podstaw" do budowy lepszej 
przyszłości.

biłetu normalnego na urzejazd 
w jedną stronę Opłata za -b?* 
!et miesięczny przy wykorzy­
staniu go po 30 r3zv w każdą 
stronę wynos1 1/3 opłat normal­
nych. Bilety takie można naby- 
wać w relacjach do 100 km na 
podstawie zaświadczeń, nabywa­
nych w kasach kolejowych

Za szerzenie szkodliwych plotek

Polityka rządu Ramadier jest antyrobotnicza
SUffowiSKC! Francuskiej Partii Komunistycznej

strajk , domagającPARYŻ, 6.7 (PAP). Biuro polityczne 
Francuskiej Partii Komunistyczne! opubki 
kówało. komunikat, w którym oświadcza, 
że obecny rząd francuski nie może prze­
prowadzić gospodarczej odbudowy kraju 
wskutek wewnętrznych rozbieżności w 
swym lonfe, a głównie wskutek polityki 
zmierzającej do przerzucenia całego cię 
żaru odbudowy Francji na barki kiasy 
robotniczej j rzesz ludowych.

Komunikat stwierdza, że warunki no­
wego rozwoju produkcji mogą I muszą 
być stworzone dla zaspokojenia słusz­
nych żądań Judu pracującego,

Polityka zagraniczna powinna być pro­
wadzona w kierunku »większenia dostaw 
węgla z Ruhiy, a polityką wewnętrzna w 
kierunku stworzenia
hżąSn; cjisżąęego się zaufaniem narodu.

PARYŻ, « 7  (PAP).----- Francji grozi
strajk pracowników przedsiębiorstw u- 
żyteczności publicznej, których liczba 
sięga 2 milionów osób.

Przedstawiciele zw, zawodowych 
tych pracowników, do których najeżą 
pracownicy telefonów oraz policjanci, 
żądają pad wyżki płac, która obciążyłaby 
skarb państwa sumą 27 miliardów fr. do 
końca roku. Rząd proponuje podwyżkę, 
której suma wyniesie 15 miliardów fran 
ków. ■

ALGER, 6.7 (Obsł. wł.). — Personel 
3 wielkich magazynów w Ałgerze, skła 
dający się .z  kilkuset pracowników roz-

począ! wczoraj 
podwyżki płac.'

się

5  lat w ię z ie n ia
Przed Trybunałem Wojskowego Są­

du Rejonowego w Poznaniu odbyła się 
rozprawa przeciwko kierownikom szko 
ły powszechnej w Poznaniu Władysła­
wowi Uszko oraz pracownikom DOKP 
Janowi Brylezakowi i Alojzemu Szu- 
mińskiemu, oskarżonym o szerzenie fał

szywyeh i szkodliwych plotek, godzą­
cych w obecny ustrój Państwa Pol­
skiego.,

Trybunał skazał Uszko Władysława 
na 5 lat więzienia, z pozbawieniem praw 
na przeciąg 2 lat Brylezaka na 4 lata 
więzienia i Szumińskiego na 2 lata

PARYŻ, 6.7. (Obsł. wł.). -  Jak  do­
nosi agencja Reutera pięć francuskich 
związków zawodowych, zrzeszających 
w  swych szeregach około dwa milio­
ny członków, łącznie z policją i p ra ­
cownikami telefonów, postanowiło u- 
tworzyć narodowy kom itet strajkowy, 
k tóry  by zarządził na czwartek strajk  
generalny, o ile rząd nie zadośćuczyni 
żądaniom pracowników, domagających 
się podwyżki płac.

Pracownicy dom agają się zwiększe­
nia prowizji w sumie 27 miliardów 
franków  za okres do 1 stycznia 1948 
włącznie. P rem ier Haihadier oświad-

d n i

Zagadnienie stosunków handlowych i Niemcami
tematem obrad Komisji Gospodarczej ONZ

BERN, 6.7 (PAP). W Genewie rozpo­
częły się obrady Komisji Gospodarczej 
ONZ dla” Europy. Obrady zagaił przewód 
niczący Waerum, delegat Danii.

Zaznaczył on, że należy zastanowić 
się nad tym, w- jak: sposób uzgodnić dzia 
łafność Komisji z rozmaitymi ogólnymi 
planami gospodarczymi.

W obradach biorą udział przedstawicie 
ie St. Zjednoczonych, Zw. Radzieckiego, 
Francji. Polski, Belgii, Białorusi. Danii, 
Czechosłowacji, Islandii, Luksemburgu, 
Holandii, Norwegii,,; Turcji, Szwecji, Ju­
gosławii i Ukrainy. Wśród delegatów 
znąjduie się również minister Andrew 
Philip.1

Delegacja belgijska wystąpić ma z 
propozycją umieszczenia na porządku 
dziennym obrad zagadnienia waluty nie­
mieckiej i stosunków handlowych z Niem 
cami.

Potworny mord w Lubartowskiem
21 osób zab itych  p rz e z  b an d ytó w
Władze Bezpieczeństwa są na tropie morderców

Z n ó w  s tra jk i w  Londynie
Spółdzielnie nie sprzedają towarów

Dnia 2 lipca br. o godzinie l ł  wie­
czorem banda w  sile 25 ludzi dokona­
ła napadu na osadę Puehaczew, gmi- 
aa Łęczna, pow iat lubartowski, gdzie 
zamordowano 21 os. i raniono 3 osoby.

Miejscowej straży wiejskiej bandyci 
Przedstawili się jako jednostka woj­
skowa, poszukująca kwater. Banda 
zmusiła sołtysa do oprowadzania się 
Po wsi pod wskazane według listy a-

dręsy, gdzie dokonywała oestialskich 
mordów. Bandyci mordowali owe o- 
fiary, strzelając w  ty ł głowy lub rz u ­
cając granaty  do mieszkań wtedy, gdy 
nie chciano im otworzyć. Po każdym 
dokonanym mordzie bandyci grabili 
m ienie pomordowanych.

Zamordowani zostali: G rot Francisa 
ka la t 45 je j córka Barbara, uczenni­
ca -3 klasy gimnazjum la t 16: Kwaś-

Kuomintang odpowiedzialny za woinę domową 
„Times“ o sytuacji w Chinach

MOSKWA, 6.7 (PAP). — Agencja 
TASS powołując się na dziennik „Ta- 
ktingpao“. donosi, że 23 znanych amery
kańskich profesorów, nauczycieli i dzia 1 noś: 
raczy społecznych wysłało do ambasa­
dora ame.-yljańskićgo w Chinach Stuar­
ta depeszę, w której proszą, by domaga!
S;5 on od rządu chińskiego zaprzestania

dalszych aresztowań wśród profesorów 
i studentów chińskich, zwolnienia już 
aresztowanych i zagwarantowania tud-

iiteńsk, Gfcyn a i lis ka
wykonały plan w 117 proc.

W miesiącu czerwcu porty 
Polskie Gdańsk, Gdynia i Ustka 
Przeładowały 704.898 ton węgla, 
co stanowi wykonań1« planu w 
U7*próc. Przeładunek czerwio­
wy jest naszym największym 
przeładunkiem węglowym po 
dojnie o ponad tysiąc ton więk­
szym niż w ubiegłym' miesiącu.

swobód demokratycznych
Depeszę podpisali: b. doradca politycz 

ny Czang Kai Szeka Lattimore, b. dy­
rektor amerykańskiej służby informacyj 
nej w Szanghaiu dr John Fairbanks.: 
wiele, innych osób. zaznajomionych z 
warunkami w Chinach.

LONDYN, 6.7 (PAP). — - Londyński 
„Times",w artykule wstępnym z 5 bm. 
omawiając sytuację w Chinach stwier­
dza, że administracja chińska w Nariki- 
nie w dużej mierze ponosi odpowiedział 
ność za obecną wojnę domową.

Zamiast przypisywać wszystkie obec­
ne nieszczęścia chińskie rzekome) inter 
wencji radzieckiej' — pisze. „Times" — 
oraz ciemiężyć wszelkimi możliwym! 
sposobami komunistów w kraju, admi­
nistracja nankińska winna zrozumieć, że 
jedyną szansą odbudowy rozdartych 
wojną Chin, jest sformowanie rządu 
koalicyjnego, cieszącego się poparciem 
całego narodu.

niewska Jan ina la t 41; Kwaśniewska 
Kazimiera la t 46; Kogutowsfca Bal­
bina la t 30; Kogutowska Stefania 
la t 24 wdowa (mąż jej zabity został 
przez bandę w 1945 roku); Skoniecki 
A leksander la t 61; syn jego Tadeusz 
la t 29; córka W anda la t 24; Zmurek 
Bolesław la t 40; żona jego Zofia la t 
38; Zm urek Mieczysław la t 18; Wój­
cik M arian la t 28; Pawiczna Elżbieta 
la t 80; Górski Edw ard la t 82; Augu­
stynowicz Władysław la t 27; Kaniew­
ski Franciszek la t 34; Tuszewski Jó ­
zef la t 37; Skóm iew ska Apolonia la t 
35; Ukalski Franciszek la t 32; Ukal- 
ski Mieczysław la t 45, sołtys.

Aby uniemożliwić zaalarm owanie 
władz, bandyci zerwali łączność przez 
wywrócenie slupów telegraficznych, 
a następnie spalili most na rzece 
Świnka. ,

Władze Bezpieczeństwa są na tropie 
morderców.

*
Dnia 4 bm. do Puchaczewa przybyli 

przedstawiciele Wojewódzkiej Rady 
Narodowej oraz członkowie komitetu 
czterech partii politycznych, ‘ celem 
stw ierdzenia komisyjnie potwornego 
m ordu i grabieży. W tym  samym dniu 
przybyły do Puchaczewa delegacje 
Związków Zawodowych, partii poli­
tycznych, organizacji młodzieżowych 
wraz z pocztami sztandarowymi oraz 
kompania Wojską Polskiego. ,

Pogrzeb pomordowanych stał się 
wielką m anifestacją, w której wzięło 
udział około G tys. mieszkańców oko­
licznych wsi. Po odprawieniu modłów 
w kościele, trum ny złożono na auta i 
odprowadzono na cmentarz, gdzie po 
przemówieniach przedstawicieli władz, 
partii politycznych i Wojska, oddano 
trzy  salwy honorowe.

LONDYN, 6.7 (Obsł. wł.). - 
4.000 pracowników sklepowych w Lon­
dynie oraz kilkuset robotników transpor 
i owych środkowej f południowe Wali: 
zaprzestało dziś pracy. W Londynie gro 
zi również strajk obsługi autobusów.

Przed 128 spółdzielniami w południo­
wej części _ Londynu stały dziś długie 
kolejki kobiet, które nie mogły nic ku­
pić ponieważ pracownicy . spółdzielni, o- 
głosili nieoficjalny strąk, domagając się 
pedwyżki płac. Również robotnicy ga­
raży i obsługa transportu pasażerskiego 
zamierza ogłosić strajk ostrzegawczy 
domagając się podwyżki płac za pracę; 
w niedzielę. 1.100 pracowników transpor 
tu w .południowej Walii — naważhiej- 
szym ośrodku węglowym — zaprzesta­
ło dziś pracy domagając się lepszych 
warunków.

LONDYN, 6.7. (Obsł. wł.). — W Łon 
dynie wybuchł s tra jk  obsługi autobu­
sów transportowych, k tóra domaga się 
przyznania jej prem ii za pracę w  nie-

Okolo >• dzielę. Dziś 80 proc. autobusów lon­
dyńskich nie wyruszyło z garaży.

8,462
przybyto

'on żyta
z Kairatfy

Do Gdyni nadszedł statkiem  „Wil­
liam  R. Lewis" transport żyta w Ilo­
ści 8.462 ton.

Tragiczny bilans
obchodu święta narodowego

CHICAGO, 6.7 (Obsł. wł,).---- Tego
roczne uroczystości t  okazji Dnia 
Niepodległości zaznaczyły się szczegól­
nie tragicznym bilansem Nastąpiły 
203 wypadli! nagłej śmierci 90 osób z 
tej liczby zginęfo na skutek kata­
strof samochodowych, 62 osoby utopiły 
się, a 51 zginęło w innych różnych w y­
padkach.

W Grecji: pożary, napady
I akty sabotażu

ATENY, 6.7. (Obsł. wł.). — W wiel­
kich zabudowaniach sztabu głównego- 
w Atenach wybuchł pożar. Przyczyny 
pożaru nie są znane, śledztwo, w  któ­
rym  biorą udział: m inister porządku 
publicznego, Zerves i m inister spra 
wiedliwości, Alexandris, trzym ane jest 
w tajemnicy.

ATENY, 6.7. (Obsł. wł.). — Na lo t­
nisku w Eleursis dokonano aktu  sabo­
tażu na samolotach wojskowych. A re­

sztowano trzech oficerów i 14 żołnie­
rzy.

ATENY, 6.7. i Obsł. wł.). — Dziś ra ­
no dokonano napadu na posterunki 
szkoły kawaleryjskiej w Atenach. Po 
napadzie zniknęło 15 karabinów. *

ATENY, 6.7. (Obsł. wł.). -  W Tra- 
cji oddziały partyzanckie wysadziły w 
powietrze kilka odcinków drogi kole­
jowej, łączącej Alexandropo!i z Sou- 
phli.

W C Z O R A J S Z A  PRASA W A R S Z A W S K A  PISZE:

Ha temat przerostów personalnych
i jeszcze  o Schachcie

Niedzielne „Życie Warszawy” oma­
wia artykuł sekretarza KC ZZ, tow. So 
korskiego, na temat etatów i płac. 

Gazeta podaje:
.,Jak wiadomo, akcja .¿ścinania” 

przerostów personalnych i stabilizo­
wanie kadr pracowniczych trw a. Gło 
sy jednak, które docierają z terenu 
poszczególnych urzędów i instytucji, 
świadczą, że nie zawsze idzie ona we 
właściwym kierunku. Nie zawsze re­
dakcje są celowe, zarówno pod 
względem ilościowym, jak  i „jakoś­
ciowym“. Nie zawsze usuwa się od 
w arsztatu pracy te  jednostki, które 
w pierwszym rzędzie w inny być usu­
nięte.

Na fak t ten zw raca m. inn. nwagę 
artykuł ob. Sokorskiego, który do­
maga się ostatecznego ustabilizowa­
nia rzeszy urzędniczej jedynie i wy­
łącznie pod kątem fachowości p ra­
cowników, bez względu na przyna­
leżność do te j ozy innej partii. „Pro

blem fachowości i dobrej woli — cy­
tujemy tu  słowa autora wymienio­
nego artyknłu  — powinien być de­
cydujący zarówno w stosunku do 
członków stronnictw  dem okratycz­
nych, jak i wobec szerokich rzesz 
fachowców bezpartyjnych".

Innym] słowy — redukcji winien 
ulec przede wszystkim element nie­
fachowy, obciążający aparat adm i­
n is tracy jny 'i ham ujący jego działal­
ność.“
„Rzeczpospolita” artykuł wstępny po 

święcą wiadomości szerzonej przez p ra­
sę zagraniczną, iż Schacht upatrzony 
jest na kierownika odbudowy gospodar 
czej Niemiec.

„Rzeczpospolita” pisze:
„Uniewinnienie twórcy finanso­

wej struk tu ry  Trzeciej Rzeszy przez 
Trybunał w Norymberdze zaskoczy­
ło i oburzyło opinię światową, ale 
wiadomość lansowana przez prasę

zagraniczną, iż Schacht upatrzony 
jest przez Anglosasów na kierowni­
ka odbudowy gospodarczej Niemiec, 
jest niemal nieprawdopodobna.

... Cóż więc oznaczałoby reakty­
wowanie tego ..geniusza'“ Trzeciej 
Rzeszy? Polityka llulłesa. projekty 
gospodarcze Uooiera, opracowywa­
ne obecnie przez Amerykanów, pląs 
odbudowy przemysłu niemieckiego 
wypływają z naświetlonych przez 
nas intencji kapitału  międzynarodo­
wego. Ale jeśli istotnie Schacht wró 
ci na arenę gospodarki niemieckiej, 
byłby to form alny już powrót do po 
lityki^ państw  Europy zachodniej wo 
bec Niemiec w okresie międzywojen­
nym.

To są konsekwencje tej polityki, 
k tórej na imię blok zachodni, kon­
sekwencje kopania przepaści między 
sprzymierzeńcami. W takim klim a­
cie ożywa „geniusz," Scbacbta, oży­
wa duch Trzeciej Rzeer- “

\
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Nowości z Hiszpanii
Jest powszechnie znanym faktem, 

że Hiszpania frankłstowska sfuży 
za przytułek i schronienie dla nie­
mieckich przestępców wojennych. 
Wybitni hitlerowscy dygnitarze, a- 
sy szpiegostwa niemieckiego, głoś­
ni hitlerowscy ,,spece“ z różnych 
dziedzin nauk' i techniki, którzy 
znaleźli gościnę 1 czułą opieką u 
Franco, rozwijają ożywioną działal­
ność polityczną i gospodarczą.

Korespondenci zagraniczni, k tó­
rym udało się przeniknąć za kułisy 
reirnu, komunikują na ten temat 
szereg nowych interesujących szcze 
gotów. I tak na parzykład w m. Al- 
.neria odbywają się gorączkowe 
race doświadczalne nad ulepszoną 
dmianą bomby atomowej, radarem, 

pociskami rakietowymi itd. Prace te 
rowadzi grupa niemieckich nau­

kowców z berlińskiego „Kelser Włl 
hełm - lnstttut“ — przybyła do H!sz 
panłi z rozkazu Martfna Bormanna 
pod kierownictwem słynnego gesta­
powca Hermana Grumana.

Na Wybrzeżu Atlantyckim w o- 
kolicach Zatoki Biskajskiej uloko­
wał się sztab wywiadu hitlerowskie­
go z gen. Kramerem na czele. W 
szeregach armii hiszpańskiej Falangi 

hiszpańskiej legii cudzoziemskiej 
na stanowiskach instruktorów I wyż 
szych oficerów znajduję się tysiące 
niemieckich uciekinierów, którzy 
przekroczył Pireneje w chwili oswo 
bodzenla Francji.

Szczególne poważne rezultaty 
przyniosła penetracja Hiszpanii 
przez wielki kapitał niemiecki. Spo­
śród 5.000 większych przedsię­
biorstw hiszpańskich blisko 1.000 
znajduje się całkowicie we włada­
niu kapitału niemieckiego, a około 
2 000 ma dyrektorów — Niemców. 
Szereg fabryk chemicznych w Kor­
dowie .’ Santader to poprostu filie 
słynnego „I. G. Farbenindustrie“.

Według oficjalnego stwierdzenia 
rządu Stanów Zjednoczonych, w 
Hiszpanii znajdowało się w roku 
1946 — 2.200 uczonych niemieckich. 
W rzeczywistości liczba ta jest o- 
becnle niewątpliwie o wiele wyższa. 
Ogółem oblicza się liczbę hitlerow­
ców, przebywających w Hiszpaęffi 
na co najmniej 80.000.

Udzielając im gościny rząd Fran­
co kieruje się nie tytko sympatiami 
politycznymi i chęcią spłacenia „dłu­
gu wdzięczności“. Te tysiące i dzle- 
s:ątki tysięcy hitlerowców, niemie­
ckich magnatów przemysłowych, 
niemieckich zbrodniarzy wojennych 
i szpiegów, stanowią jedną z najpo­
ważniejszych I najpewniejszych 
podpór reżimu, który stoi w obliczu 
ciężkiego kryzysu wewnętrznego.

Terror Falangi, plutony egzeku­
cyjne 5 topór katowski nie w ystar­
czają już, aby zahamować przyb!e- 
rający na sile pęd do walk] narodu 
hiszpańskiego. Pozycja faszystow­
skiej dyktatury w Hiszpana jest co­
raz słabsza, jej podstawy chw-eją 
ię coraz bardziej. Świadczą o tym 

różne manewry, do których ucieka 
się Franco: trwające targi i prze­
targi z monarchistami, formane, „u* 

lawowe“ przywrócenie monarchii, 
korne Aa plebiscytu zapowiedziane­
go na połowę lipca itd. Idzie w tym 
wszystkim o to, aby skonsolidować 
ty reakcji, aby uratować podsta­
wy panowania dyktatury monopo- 
w i wielkiego kapitału, podstawy 
rrożone przez pełną poświęcenia, 
haterską walkę ludu hiszpańskie-

W takim momencie istnienie w 
łju kiikudzlesięcio - tysięcznej ar­

ii hitlerowskich „fachowców“ i 
Gierowskich przestępców wojen- 
eh jest poważnym atutem w ręku 

ił faszystowskich i reakcyjnych, 
ranco nie chce, ale również nie mo 
? z tego atutu zrezygnować. Ar - 
oia hitlerowców jest mu potrzebna 
li utrzymania władzy tak samo, 
ik była mu potrzebna dla jej zdo­

bycia w walce przeciw repubi'c« i 
-rodowi hiszpańskiemu.
Ta armia niemieckich przestęp­

ów wojennych stanowi groźbę dla 
akoju, stanowi jaskrawą obelgę 
a całego świata, który walczył z 

’Jtleryzmem ' w walce poniósł n a j­
tęższe of ary. Dopóki Hiszpanią rzą 
izić będzie Franco, dopók panować 
będzie faszyzm i reakcja, średniow'e 
cze ' niewolnictwo, terror i nędza 
mas ludowych, dopóty ten stan rze­
czy nie może ulec zmianie. Jed^rde 
ełne zwycięstwo dążeń narodu 

hiszpańskiego, przywrócenie repu­
bliki i demokracj' umożliwi likwida­
cję aktywnego ośrodka niemieckie­
go imperializmu i hitleryzmu, u- 
możłiwi rzeczywiste unłeszkódll - 
wierde niemieckich zbrodniarzy wo­
jennych 1 szpiegów.

ZSRR w oczach dyplomaty belgijskiej

Raport z Moskwy POL1
m im

„Belgijski biuletyn handlowy“.  Wy, -wsay>a«dr lW<Miś»nh
dawractwo wychodzące pod kierow­
nictwem Ministerstwa Handlu ^ g r a ­
nicznego, zamieściło ciekawy artykuł 
pióra radcy poselstwa belgijskiego w 
Moskwie, Roerscha.

Przytaczamy tu  obszerne wyjtątki 
z tego artykułu:
Po zwycięstwie na Niemcami i Japo­

nią, Związek Radziecki powrócił na por 
kojową drogę swego rozwoju. Partia 
komunistyczna postawiła przed narodem 
radzieckim zadanie odbudowy i rozwoju 
gospodarki narodowej.

Pían pięcioletni fest dta narodu ra­
dzieckiego planem walki o jego żywot­
ne interesy. Celem jest nie tylko wyko 
nanśe planu, ale także jego przekrocze­
nie.

Jednym % najważnieszych zadań w 
życiu gospodarczym w roku 1946 byl

hę m a w e M im  W  aiedatofclej przy-
Na Białorusi buduje się fabryki trakto-1 s złość i będą już gotowe fabryki senio­
rów, samochodów, maszyn przemyslo- chodów i maszyn w Nowosybirsku. Na 
wych i lokomobii. Na Ukrainie montuje wschodzie kontynuuje się budowę fa- 
się fabrykę łożysk kulkowych. Nad bryk wagonów, turbin i maszyn rolnt- 
Wolgą, w Ulianowsku buduje się fabry I czych.

Polityka amerykańska w Niemczech
opiera się na zaleceniach Hoovera

rozwój prac nad odbudową terytoriów 
które doznały okupacji niemieckiej. W 
okręgach tych produkcja przemysłowa 
została poważnie powiększona: produk­
cja stali wzrosła w ciągu roku 1946 o 
67 proc., produkcja blachy o 57 proc.,> 
energii elektrycznej póltorakroime, pro­
dukcja cementu więcej, niż dwukrotnie, 
wydobycie węgla w Zagłębiu Donieckim 
podniosło się o 30 proc.

Zakłady i fabryki odradzają się ze

8S R  \ »* - * * ■

! NOWY JORK, 6.7 (IPAP). — W ko 
, lach waszyngtońskich wskazuje alf, że 

zalecenia Herberta Hoovena, zawarte 
w trzech jego raportach o sytuacji Nie
mieć z lutego i marca br. przyjęte zo­
stały za podstawę polityki Stanów Zje - 
dnoczonych wobec Niemiec.

Świadczą o tym następujące fakty:
1) Departament Stanu zgodnie z  su­

gestiami Hoowera, poświęca obecnie 
szczególną uwagę sprawie importu do 

; Niemiec żywności ze Skandynawii. Spe 
; cjalna misja, na której czele stanął dr 
i Edward Acheson, brat byłego podsekre­

tarza stanu, wyjeżdża w najbliższej 
przyszłości do państw Europy północ 
nej, by omówić z mmi sprawę zakupu 
nadwyżek ich zasobów żywności

ipu
dla

sowchozy, szkoły i domy mieszkalne.
Poza pracami nad odbudową, są w 

toku wielkie nowe prace budowlane. 
Tworzy się nowe podstawy hutnictwa. 
Olbrzymie zakłady metalurgiczne budu 
je się na Kaukazie, inne są już czynne 
w Uzbekistanie i Kazachstanie. Bazy 
produkcyjne Magnitogorska, Nowota- 
dżpska i Czelabińska mają być rozsze, 
rzone.

Produkcja maszyn rozwija Się we

2) Wiadomo dalej, że bawiący obecnie 
w Niemczech amerykański minister roi 
metwa Anderson będzie próbował roz­
wiązać problemy rolnicze Niemiec zgo 
dnie z zaleceniami Hoowera. Wraz t  Har 
rimanem ma on zbadać możliwości cał­
kowitego wykorzystania zasobów żyw­
nościowych Niemiec oraz możłiwości 
produkcyjne stref zachodnich, zwlasz 
cze zwiększenia produkcji nawozów 
sztucznych, ograniczonej na podstawie

OospoŚBrkśi w roku 1946 rozwijała
się pod znakiem reorganizacji powojen­
nej. Jednym ze wskaźników postępu w 
tej reorganizacji jest redukcja budżetu 
sil zbrojnych. Budżet wojskowy na rok 
1946 został zmniejszony trzykrotnie w 
stosunku do roku 1944. Na odwrót, su­
my przeznaczone na finansowanie go­
spodarki narodowej zostały powiększo­
ne o 90 proc.

W przemyśle budowy maszyn skon­
struowano cały szereg najnowocześniej 
szych maszyn, na przykład turbiny paro­
we na wysokie ciśnienia o mocy 50 do 
100.000 kilowatów, instalacje wiertni­
cze przeznaczone do wierceń naftowych 
na głębokość 2,5 do 3 kilometrów, 
„czerpaczki żużla" o  pojemności 38 me 
trów sześciennych. Zmodernizowano ma 
szyny w kopalniach. Wznowiono pro­
dukcję traktorów rolniczych udoskona 
fcmego typu.

Wykonanie pięcioletniego planu odbu­
dowy i rozwoju gospodarki narodowej 
wymaga stałego dopływu sił roboczych 

Zgodnie z poglądami Hoovera, raport do przemysłu, budownictwa i tran spor­
ów stwierdza, że jedynym sposobem od- tu. Liczba robotników i urzędników, za

porozumienia wszystkich czterech państw 
okupacyjnych. I wreszcie

3) z zaleceniami Hoovera najzupełniej 
identyczne są wnioski ogłoszonego w 
piątek w Waszyngtonie raportu podko- 
misji Komisji Spraw Zagranicznych Iz 
by Reprezentantów, na której czele 
stoi republikanin Vorys, zwolennik jak 
najoszczędniejszego dysponowania fun­
duszami amerykańskimi dla zagranicy

ciążenia Stanów Zjednoczonych jest:
a) ostateczne zniesienie reparacji z 

bieżącej produkcji niemieckiej.
b) zrezygnowanie z dotychczasowych 

programów karania Niemiec i Japonii, 
zmierzających do osłabienia bądź znisz­
czenia obu tych krajów,

c) ustalenie nowych poziomów produk 
cji, które pozwolą Niemcom i Japonii 
pokryć ich potrzeby drogą importu i 
stworzą nadwyżki eksportowe, pozwala
ące na odbudowe reszty Europy 

Wschodu.
jące nayAŁuj „i

Przed drugą konferencją paryską
W czwartek upływa termin odpowiedzi
na zaproszenie francusko-angielskie

MOSKWA, 6.7 (PAP). — Korespon>- równości i niepodległości wszystkich na 
dent agenci! TASS donosi z Paryża, żel rodów i krajów“, 
w kołach demokratycznych z 06trą kryj „Izwiestia“ przypominają słowa M o­
tyką spotyka się jednostronna akcja rzą totowa, że Zw. Radziecki w najtrudniej
.................................. - < <—  «-»■*-- -----— •*- ----------------tkfra zawdów" brytyjskiego i francuskiego, które 
wystały do rz ądćriw innych państw euro 
petekfch, z wyjątkiem Hiszpanii, zapro­
szenie wzięcia udziału w konferencji 
nad planem Marshalla w dniu 12 bm. w 
Paryżu, nie bacząc na to, że konferen­
cja paryska trzech ministrów wykazała 
niemożliwość uzgodnienia punktu widzę 
nia francusko - brytyjskiego i radzie­
ckiego.

szych warunkach przede wszystl 
sze liczył na swe własne siły i że dzię­
ki temu stale podnosi poziom swego ży 

Dziennik widz

W kolach tych podkreśla się, że rzą­
dy brytyjski i francuski usiłują narzu ■

trudnionych w gospodarce narodowej 
wzrosła w ciągu roku 1946 o 3 milio­
ny osób. Głównymi źródłami dopływu 

sił roboczych są „rezerwy pracy“, to 
znaczy młodzież przygotowująca się na 
koszt państwa w szkłach zawodowych, 
kolejowych oraz w tak zw. szkołach 
„fabrycznych i zakładowych“. Te różne 
szkoły przygotowały w roku 1946 — 
382.000 młodych robotników wykwalifi­
kowanych. W ostatnim czasie zbyt wie 

, lu było pracowników zatrudnionych w 
U*-1 nieproduktywnych działach, służbach 

i pomocniczych i w aparacie administra* 
Produkcja takich materiałów jak: węjcyjnym. Okazało się więc konieczne 

g:el, stal i chemikalia winna być zda-j przesunięcie sił roboczych ku tymi dzia­
niem autorów raportu, podniesiona d o ! łom gospodarki, _ które posiadają bezpo- 
poziomu przedwojennego. śijednle znaczenie produkcyjne. Po­

wzięta została uchwała mająca na celu 
przyśpieszenie przeyływu pracowników 
do pracy produkcyjnej, zachęcając ich 
do tego za pomocą wysokich premii.

Ilość towarów konsumcyjnych w kra 
ju stale rośnie, a ruch towarów powięk 
azyl się w roku 1946 o 30 proc. w sto­
sunku do roku 1945. Otwarto liczne no 
we sklepy, restauracje, bufety 1 inne 
przedsiębiorstwa detalicznej sprzedaży 
produktów spożywczych.

Wielkiego postępu dokonano w roku 
1946 również w dziedzinie życia kultu­
ralnego. W ciągu tego roku liczba ucz 
niów szkól powszechnych 1 średnich po

Grecją, Wiochy, Portugalia, Turcja
Irlandia. ___  ____ ,

PARYŻ, 6.7 (PAP). — Rzecznik ! większyla się o 2,4 miliona. Przeprawa- j . . . .  .  y r p n
francuskiego ministerstwa »praw tagra dzono rozległe prace celem przywrócę- i n a ł l  l

PRZYJĘCIA W BELWEDERZE
Prezydent Rzeczypospolitej prayjA1 

na audiencji sprawozdawczej am basa 
dora R. P. w  Londynie ob. Jerzego 
Michałowskiego.

iiowjf ambasador USA
przybył do Warszawy

Do Warszawy przybył nowomiano- 
wany ambsador Stanów Zjednoczo­
nych Ameryki Stanton Griffis, powi­
tany przez dyrektora protokółu dyplo­
matycznego, Adama Gubrynowicza oraz 
chargé d'affaires Stanów Zjednoczo­
nych Ameryki w Warszawie* p. Gerakł 
Keith na czele członków ambasady W 
pełnym składzie.

Bezcenny księgozbiór polski
przekazany przez rząd ZSRR

MOSKWA, 6.7 (PAP). — Zbiór bez­
cennych ksiąg i rękopisów polskich prze 
kazany ostatnio ambasadzie polskiej 
przez władze radzieckie wysłany został 
w dniu 4 lipca do kraju.

W Brześciu transport ksiąg odbierze 
przedstawiciel ministerstwa spraw za­
granicznych.

Repatriacja
Polaków z iftSoch

RZYM, 6.7 (PAP). — Dnia 4 bm. wy­
jechali z Rzymu do Polski pociągiem, 
zorganizowanym przez UNRRA dalsi re 
patrianci, do których w Semgallii dołą­
czy się grupa byłych żołnierzy drugiego 
korpusu, a w Wenecji Polacy, przybył» 
ze Środkowego Wschodu.

Transportem tym pojedzie również 
kilku Polaków, przebywających we wło­
skim obozie koncentracyjnym dla nie­
pożądanych obcokrajowców.

Wiced rektor „Społem“
skazany za łapownictwo

Przed Sądem Okręgowym w Pozna­
niu toczyła się rozprawa w trybie dora z 
nym przeciwko wicedyrektorowi oddzia 
lu „Społem" w Gorzowie, Dałkowskie­
mu.

Oskarżony przeprowadził transakcję 
handlową poza spółdzielnią „Społem“ 1 
wziął łapówkę w wysokości 160 tys zł.

Sąd uznał Dałkowskiego winnym za­
rzuconych mu przestępstw i skazał go 
na karę 6 k .  więzienia z pozbawieniem 
praw obywatelskich na 5 lat.

Zacieśnienie przyjaźni

cia gospodarczego. Dziennik widzi 
tym przejaw poczucia wielkiej gódno* 
ści własnej Zw. Radzieckiego. Arty • 
kuł podkreśla wiarę społeczeństwa ra - 
dzieckiego we własne siły, w słuszność 
sprawy o którą Zw. Radziecki walczy 
na arenie międzynarodowej.

LONDYN, 6.7 (PAP). — Z okazji 
święta narodowego Stanów Zjednoezo 

. . .  . nych wygłosił min. Bevin przemówię -
cić swe stanowisko w sprawie pomocy, nj€) w którym porusza szereg zagad - 
amerykańskiej pozostałym, państwom n ¡»litycznych.
europejskim. j Bevin wypowiedział s:ę bez zastrze - «nią vywuu . ,--------

ST /n a m  _  T W nnkI żiń M współpracą Wielkiej Brytanii ze ! słowo-hand-lowyoh i niezależnych_ekono- 
MOSKWA, o.7 (PAP). • stanami Zjednoczonymi. ! mistów krzywa rozwoju ekonomicznego

„Izwiestia w artykule wstępnym po : j Nawią7Ując do planu Marshalla, Be- USA poszła w dół. Oficjalne dane sta- 
swięconym politycznym gospodarczy n vin Mzmczyj ze ^  zaufanie do Mar - tystyczne o produkcji potwierdzają ten
kulturalnym osiągnięciom społeczeństwa, . kwestionuje jego zamiarów..............................................................
radzieckiego pisze-nawiązując do kom, Jak diugo (3 b?dą brytyjskim mini- 
ferencji paryskiej. | strem spraw zagranicznych —  powie-

„Naród radziecki uważnie śledzi wy-: dział Bevin — tak długo będziemy
stąpienia przedstawicieli różnych J współpracować z Ameryką".
państw na arenie międzynarodowej, glęj Następnie wspomniał Bevin o mini - tnich dwóch miesiącach, 
boko wnikając w istotę ioh posunięć po; slrze Bidault w następujących s to - . Federalny zarząd rezerw informuje, że
litycznych i dyplomatycznych. Któż z! wach: „Zwracam ale do Stanów Z jedno : podczas, gdy produkcja staH w maju
obywateli radzieckich nie odczuwał zro-j czonych z apelem: Niedopuśćcie do tego, ¡zwiększyła się, produkcja innych gałęzi 
zumialej dumy gdy przeczytał mocne o-| aby Bidault stracił swą pozycję". ciężkiego przemysłu spadła. W prze­
świadczenie Moiotowa na konferencji] W końcu polemizował Bevin z prze- ; myślę budowy maszyn elektrycznych na 
paryskiej, iż rząd radziecki nie może! ciwnikami polityki anglosaskiej 1 wygto dal obserwuje się pewien spadek, który 
pomagać komukolwiek w załatwianiu je sli pean pochwalny na cześć amerykan - rozpoczął się w kwietniu. Przemysł sa­
go interesów, kosztem innych, kosztem | skich mężów stanu. jmochodowy również zredukował produk
słabszych lub małych państw. Takie sta 1 LONDYN, 6.7 (PAP). — Osiem ; cję. Zmniejszyła się również produkcja
nowlsko mogło zająć tylko nasze pań-, państw wyraziło już gotowość przyję- j ..................... 11 " ■
stwo, które walczy zdecydowanie o cia zaproszenia na konferencję paryską, 
współpracę międzynarodową na zasadach a mianowicie: Holandia, Belgia, Dania,

nicznych oświadczył w sobotę, że I nia do stanu używalności zakładów zdro 
przyszły czwartek będzie uważany za jw ja  publicznego.

Wiiostateczny termin nadsyłania odpowie-! Wiele «robiono również w dziedzinie 
dzl ze strony 22.kr*jów  europeiakfcb op.eki społecznej. Przeznaczono w bud że 
Mproszonyefr na konferencję p r  ys<ą w : cle znaczne sumy na wypłatę zaipomóg 
sprawie dalszej dyskusji nad planem ¡dla matek licznych rodzin i dla matek

owdowiałych, pensji dla Inwalidów itd.

Oznaki kryzysu w Stanach Zjednoczonych
Spadek produkcji i wzrost bezrobocia

NOWY JORK, 5.7 (Obsł. w i). W e .. metali kolorowych. Produkcja materia 
dług opinii amerykańskich kół przemy- łów budowlanych w dalszym dągu  nie.

.....................—* —- znacznie zwiększa się, jednakże zw.ęk-
szenie to jest mniejsze, niż zazwyczaj 
w sezonie budowlanym.

W przemyśle lekkim zużycie bawełny 
w maju było mniej więcej 10 proc. niż­
sze, aniżeli maksymalna cyfra osiąg­
nięta w listopadzie ubiegłego ro. 
ku. Zużycie wełny zmniejszyło się jesz­
cze bardziej.

Zaznacza się wzrost bezrobocia.
Organ kół finansowych, pismo „Bar. 

rons“ pisze: „Siły, które tak długo pod­
trzymywały aktywność ekonomiczną, 
obecnie grożą wyczerpaniem się wszyst 
kich od razu i nastąpi to w ciągu nie­
zbyt wielu miesięcy".

Obecny poziom produkcji utrzymuje 
się jeszcze tylko dzięki forsowaniu eks. 
portu.

wniosek. Aczkolwiek indeksy produkcji 
zatrudnienia 1 handlu są jeszcze wciąż 
stosunkowo wysokie, statystyka wska. 
ruje na stopniowe zmniejszanie się pro­
dukcji przemysłu przetwórczego w osta-

MOSKWA, 6.7 (PAP). — W wywia­
dzie udzielonym korespondentowi TASS 
pani Vidja Laskhmi Pandit, nowy arnba 
sador Indii w ZSRR oświadczyła, że no 
mi nację na ambasadora ZSRR przyjęła 
z dużą radością i uważa ją za wielki 
zaszczyt, połączpaiy jednakże z równie 
dużą odpowiedzialnością. Pani Pandit 
zaznaczyła, że dążyć będzie do wszech 
stronnego zacieśnienia stosunków mię­
dzy Indiami i Zw. Radzieckim.

Lataiqce kiqżki
nad Amerykq

CHICAGO, 6.7. (Obsł. wł.). — Profe­
sor O liver Lee, dyrektor obserwato­
rium  astronomicznego w  „Nortwes- 
te m  U niversity" oświadczył, że uka­
zujące się nad Am eryką latające krąż­
ki mogą być aparatam i, kierowanymi 
przez radio. Prof. G erard Kuiper, dy­
rektor obserwatorium  w  Yerkes stw ier 
dził, że krążki te nie są pochodzenia 
międzyplanetarnego.

NOWY JORK, 6.7. (Obsł. wł.). — 
Zdaniem fizyków z Insty tu tu  Techno­
logicznego w  Kalifornii, latające k rąż­
ki pozostają w  związku z doświadcze­
niami, prowadzonymi nad transm u- 
tacją energii atomowej. Fizycy uważa­
ją, że łatając© krążki wystrzeliwane 
są w  powietrze i następnie bieg ich 
kierow any jest z ziemi.

„ ....................... ..... Droga uzdrowienia spółdzielczości
"  * *  a * 1011*  Posiedzenie Rady 0 .  Związku Rewizyjnego Spółdzielni RP

.. . . .  , . . , , W toku dalszych obrad Rady Głównej
Kara śmierci została zamieniona na Zwj%tku Rewizyjnego zasadniczy refe- 

dozywotme więz.eme. | ^  * łosi! zarządu tow. pas.
Dziennik komunistyczny „Unifa“ om a! PszcŻółkowski, który m. in. stwierdził, 

wiając ułaskawienie Kesselringa i 2 ge że między upaństwowieniem i uspół 
nerelów niemieckich, atakuje dowództwo dzielczeniem me ma żadnej s przeć znoś 
brytyjskie i stwierdza, że Anglicy naj- * ci. Są to dwa rodzaje uspołecznienia,

LONDYN, 6.7 (PAP). — Jak donosi 
agencja Reutera z Rzymu, gen. Har - 
ding, dowódca brytyjskich sit zbrojnych 
w okręgu śródziemnomorskim postano 
wit ułaskawić marszałka Kesselringa, b. 
naczelnego dowódcę armii niemieckiej
we Wioszech, gen. Mackensena, do- widocZn.ie j zapomnieli, że dla ofiar b a r , różniące się formą i stopniem tego u- 
wódcę 15 armii we Wioszech oraz jego harzyństwa niemieckiego nie byio iitoś- społecznienia. Spółdzielczość jest n a j -
zastępcę, gen. Maeitznera, sKaza 
nych na śmierć przez brytyjski sąd wo 
jenny za rozkaz rozstrzelania 385 Wlo- 
chód w grotach w pobhżu Rzymu w 
1944 roku.

niepodległości d!a Indonezji
domaga sio holenderski* pariia komunistyczna

Organ partii socjalistycznej „Avan­
ti“ oświadcza, że ułaskawieni© ni© przy 
nosi zaszczytu oficerowi sojuszniczemu, 
który wydal tę decyzję.

właściwszą formą obrotu towarowego 
między miastem i wsią i bodajże jedy­
ną formą podniesienia drobnej produk ■ 
cji w mieście i na wsi na wyższy sto-

HAGA, 6.7. (Obsł. wł.). — W Am­
sterdamie odbyła się konferencja ho­
lenderskiej partii komunistycznej, na 
której wygłosił dłuższe przemówienie 
generalny sekretarz partii komunisty­
cznej, de Groot. Po omówieniu coraz 
bardziej pogarszającej się , sytuacji 
Holandii, przedłożył on plan odbudo­
wy krrju .

Dla u i  ;mięcia bankructwa finanso­
wego i inilacji, powiedział de Groot, 
konieczne jest niezwłoczne wycofanie 
armii holenderskiej z Indonezji i 0- 
graniczenie wydatków wojennych. Ho

lenderskie ultim atum  jest rażąc» sprze 
czne z literą i duchem porozumień z 
Indonezją.

Nie powinniśmy dopuścić do tego, 
by reakcja rozpoczęła „wojnę błyska­
wiczną“ w  Indonezji. Wszystkie ele­
m enty postępowe Holandii powinny 
się w  tej ciężkiej chwili zjednoczyć. 
De Groot zażądał, żeby zam iast rzą­
du Beela, utworzony został rząd de­
mokratyczny, który mógłby pokojowo 
współpracować z Indonezją i poprowa­
dzić kraj po drodze postępu.

Turcja zbroi się...
NOWY JORK, 6.7 (PAP). — Dzień, 

nik nowojorski „Baltimore Sun" opubli­
kował doniesienie swego korespondenta 
1  Ankary, który twierdzi, że zgodnie 
ze zdaniem kompetentnych kól amery­
kańskich, prawie całe pomoc amerykań­
ska w wysokości 100 milionów dolarów 
zostanie zużyta w Turcji na zakup 
sprzętu wojennego, jak tup. samoloty, 
czołgi i działa.

Niewielka część tej pomocy zostanie 
przeznaczona na kupno maszyn do bu- 

) dowy dróg strategicznych.

C J I i
pień gospodarki uspołecznionej.

Nawiązując do ostatniej dyskusji pra 
sowej o  spółdzielczości, tow. Pseezót 
kowski podkreślił, że niewłaściwe jest 
sprowadzenie wszelkich krytycznych u- 
wag o wynikach prac spółdzielczości do 
walki ze spółdzielczością. Przeciwnie, 
jak najbardziej wszechstronne i obiek - 
tywne dyskusje, krytyka l samokrytyka 
mogą stać się .poważnym narzędziem w 
walce o usunięcie braków i medomagań 
w spółdzielczości.

Z kolei referent przystąpił 
wyników pracy apółdzleczosci

do oceny 
na tła na­

szej aktualnej sytuacji gospodarczej. 
2ycie gospodarcze Polski charakteryzu 
je etę wzrostem produkcji przemysło­
wej i gospodarki rolnej. Przyrost dochó 
du społecznego jest jednak w znacznej 
części przechwytywany przez warstwy 
pośrednie. W tej sytuacji głównym zada 
niem spółdzielczości i handlu państwo­

wego jest walka ze spekulacją, gospo­
darcze oddziaływanie na obniżenie marż 
zarobkowych w handlu prywatnym 1 u 
zdrowienie obrotu towarowego tak, aby 
produkt docierał do odbiorcy najkrótszą 
i najtańszą drogą.

W walce ze spekulacją i w akcji inter 
wencyjnej o utrzymanie cen spóidziel 
czość ma poważne osiągnięcia. Nie 
mniej jednak musimy stwierdzić, że 
walka ta nie dala dotąd decydujących 
rezultatów. Złożył się na to szereg przy 
czyn obiektywnych. Są jednak i przy - 
czyny tkwiące w  samym ruchu spóidziel 
czym. W obrocie wolnorynkowym spół­
dzielczość poszła po najłatwiejszej dro­
dze, zwracając główną uwagę na dy - 
strybucję wyrobów monopoli i przemy­
słu państwowego, zaniedbując odcinek 
artykułów rolniczych, Obroty towara - 
mi przemysłowi wynoszą w spóidziel - 
ciach 80 proc., artykuły zaś pochodze­
nia rolniczego od paru do kilkunastu 
procent. Po zniesieniu świadczeń rzeczo 
wych i ograniczeń ilości kartek, spół­
dzielczość nie zdołała utrzymać iiościo. 
wo w swym obrocie artykułów rolni - 
czych i nastąpiło tu wyraźne przesunię 
cle na rzecz sektora prywatnego.

Artykuły pochodzenia rolniczego idą 
do miasta w ogromnej większości poza 
spółdzielczością. Na potwierdzenie tego 
tow. Pszczółkowski przytacza cyfry, ilu 
strujące niedostateczny udział spóidziel 
czości w obróci© ziemiopłodami, m le­

kiem i mięsem. Uznać należy również 
za nie zadawalające doprowadzenie arty 
kulów przemysłowych na wieś. W du - 
żym stopniu przyczyna tego tkwi w wa 
dliwej strukturze spółdzielczości na wsi 
i malej elastyczności placówek centra­
li gospodarczej.

Referent poruszył również sprawę sa 
morządu spółdzielczego, podkreślając, że 
struktura jego wymaga przemyślenia. 
Wydaje się, że należy w terenie utwo - 
rzyć jednolity samorząd, a nie powoły­
wać oddzielne Rady Oddziałowe dla po­
szczególnych Central: rewizyjnej, g06po 
darczej 1 finansowej.

Związek Rewizyjny — stwierdzi! na 
zakończenie mówca — musi zwrócić spe 
cjalną uwagę na odcinek obrotu towar o - 
wego między wsią i miastem, następnie 
opracować zagadnienie struktury spól - 
dzielczości i doprowadzić do uporządko­
wania spółdzielczego samorządu tere­
nowego.

Nad sprawozdaniem tow. Pszczótkow 
skiego rozwinęła się ożywiona dysku - 
sja. Zabierali w niej głos prawie wszy­
scy członkowie Rady Głównej. Na pod­
kreślenie zasługują przemówienia: poste 
St. Cieślaka ze Zw. Samop. Chłopskiej, 
tow wicemarszałka St. Szwalbego, min. 
Grubeckiego, prezesa Zw. „Spotem“, 
iow. Zerkowskiego oraz tow. poste No 
wickiego z WSM.

Dyskusja przeciągnęła się do późnych 
godzin w pierwszym dniu obrad i była 
kontynuowana w dniu nastęonym.
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W przybytku historii i piękna
Odbudowuje się gdańskie muzeum

Ju i w roku ubiegłym wydano około 
półtora miliona złotych na zafoez-piecze- 
we budynku dia muzeum w Gdańsku. 
Wykonane zostały przy tym najpłtaiej- 

prace mające na celu ochronę war­
tościowych konstrukcji architektonicz. 
ny«h. Dzięki temu znikły w ścianach 
wyrwy od pocisków armatnich i odno- 
wona została część sal, w których znaj- 
duił  się dzisiaj skromne pozostałości 
srtoścf1 ek8ponat^w 1  dawnej prze-

Eksponaty te są na razie porozstawia- 
?* tu i ówdzie, chociaż widoczna jest 
łui ręka segregatora, który odipowied- 
p °  je rozmieszcza. Dość poważnie jest 
tu reprezentowana rzeźba średniowiecz, 
ua. Poszczególne eksponaty przedstawia- 
ifce świętych, pochodzą z XV wieku i 
chociaż uległy częściowemu zniszczeniu, 
Przedstawiają nadał wielką wartość.

Dawne, znane w święcie meblarstwo 
Kańskie i niderlandzkie, jest w mir­
ro m  reprezentowane dość słabo. Do 
uujpiękniejszych okazów można zaliczyć 
szafę holenderską inkrustowaną masą 
Perłową. Mebel ten z początku XVIII

wieku jest jednym z dowodów silnego 
wpływu sztuki holenderskiej na gdań­
ską. Do ciekawych okazów zaliczyć mo­
żna również szafę elbląską o całkiem od 
rębnym charakterze wykonania. Wiele 
świetnych mebli gdańskich uległo znisz­
czeniu lub wywózce, bardzo wiele cen­
nych egzemplarzy znajduje się w głębi 
kraju i jest nadzieja, że z czasem za­
pełnią się odnowione sale. W chiwiil cfcec 
nej przeprowadza się konserwację i od- 
r es ta itrowy wanie częściowo zniszczonych 
cennych eksponatów meblowych.

Skromnie również jest reprezentowa­
na ceramika. Pozostały tylko nieliczne 
okazy fajansów holenderskich z XVII 
i XVIII wieku. Najciekawsza bo­
dajże jest tu grupa Wykonana w 
porcelanie saskiej według modelu Ken- 
dlera z Miśni około 1740 roku. 
Na uwagę zasługuje również kolekcja 
starych przedproży i krat gdańskich.

Obrazów jest również bardzo mało. 
Najwartościowsze wywieźli Niemcy i 
powoli wracają one dzisiaj z tułaczki po 
szerokim świecie. Oko przyciąga wyko.

j V i i  f t i w g y f f l g e s f e

Utarczki z  „Odrą”
TP ostatniej „Odrze” p. „Wisz” pole 

toizujg z „pewnymi tendencjami polski 
uważającymi SED (Socjalistyczną 

Partię Jedności) za jedyną partię nie­
miecką, z którą by można podjąć pew- 
**9współpracę. Wisz ostrzega, że wpraw 
azie SED wielokrotnie wypowiadała 
*jt *a uznaniem granicy polskiej na 0- 

i Nysie jako jedynie koniecznej, 
„te wypowiedzi nie mają pokrycia 

u  masach jej członków”.
Trudno zgodzić się z p. „Wiszem”.
Niewątpliwie — stanowisko SED w 

*Prawie granicy polsko - niemieckiej nie 
i*8* popularne wśród znacznej części jej 
Glonków. Ale co z tego wynikał

Trzeba przecież widzieć istotne różni 
««. Bóżnice w czterech zasadniczych 
Punktach:

Po pierwsze, wszystkie inne partie 
Jenieckie (a zwłaszcza schumacherow 
•fcą SPD i bliska sercu niektórych pol­
skich klerykałów CSU i CDU) ZW A L  
"ZA JĄ  nasze granice zachodnie, a 
RRD UZNAJE je, choć z takimi czy 
tnnymi wahaniami i niedopowiedzenia­
mi.

Po drugie, wszystkie inne partie nie­
mieckie są ZA  UTRZYMANIEM  
WIELKICH KONCERNÓW N IE ­
CIECKICH, PRZECIW KO PRZE­
PROWADZENIU RZEC ZYW ISTE J  
REFORMY ROLNEJ, a SED nie tyl- 
k° występuje za wywłaszczeniem nie­
mieckich magnatów kartelowych i jun­
gów pruskich —  TEJ GŁÓWNEJ 
* I lY  AN TYPO LSK IEJ W  NIEM ­
CZECH — ale na terenie, gdzie ma 
mpływ na administrację, w sowieckiej 
trefie okupacyjnej Rzeszy, W PRAŃ  
t *CE PRZEPROW ADZIŁA te wyso 
c* z naszego, polskiego punktu widse- 
n,°. pożądane reformy.

Po trzecie, wszystkie inne partie nie­
mieckie ODRZUCAJĄ TEZĘ 0
w s p ó ł o d p o w i e d z i a l n o ś c i  n a  

r o d u  n i e m i e c k i e g o  w  z b r o d ­
n i a c h  H IT L E R O W SK IC H , a  SED  
UZNAJE tę współodpowiedzialność.

Po czwarte, wszystkie inne partie nie

Hciwy kapit n i / S  Ba orf
M/S „Batory“ wyruszył 4 bm. w pod 

r«ż do Nowego Jorku pod dowództwem 
kapitana żeglugi wielkiej, inspektora 
°krętowego GAL, Tadeusza Meisnera, 
który będzie zastępował kpt. Jana Ćwi­
klińskiego. odchodzącego na urlop.

Kpt. Meissner jest absolwentem 
Pierwszego rocznika Szkoły Morskiej 
^  Tczewie. Podczas ostatniej wojny 
blatow ej kpt. Meissner został odzńa- 
c*ony szeregiem odznaczeń polskich i 
gran icznych . Jednym z  jego boha­
terskich czynów było uratowanie załogi 
statku „Warszawa“, storpedowanego
u brzegów Libii.

C E N N I K  O G Ł O S Z E Ń  
dla „GŁOSU WYBRZEŻA”

W  tekście 1 mm x 1 szp. do 100 mm — 
*Ł 55.—, 1 mm x 1 szp. od 101 do 200 
tńns — zł. ¿5.—, powyżej — zl. 80.— 
Za tekstem: 1 mm x 1 szp. do 100 mm - 
*Ł 35.—, 1 mm x 1 szp. od 101 do ¿00 
mm — zl. 45.—, powyżej — zl. 55.—. 
drobne: usob. posz. rodź. za jedno sło­
wo zl. 20.—, handlowe za jedno słowo 
**■ 25.—, posz pracy za jedno słowo zł. 
*0— , zguby za jedno słowo zł. 20.—. 
Nekrologi: 1 mm x 1 szp. do 50 mm —
a .  30__, 1 mm x i szp, od 51 do 100
mm — z!. 40.—, 1 mm x 1 szp. od 101 
“o 150 mm - zł. 50.—, powyżej - zł. 70.—

Adres Redakcji i Administracji
Gdańsk — ul. Jana z Kolna 7 

te l.: 315-72
Gdynia — ul. świętojańska 3 

tel.: 224-65

... C E N N I K  O G Ł O S Z E Ń  
dla „SZCZECIŃSKIEGO GŁOSU LUDU" 
W tekście: I m i i l  szp. do 100 mm zl. JO.—j i mm x i Szp. od 101 — 200 mm 
« . 45— , powyżej zł. 55.— i 
5» tekstem: 1 mm x t szp. do 100 n  
*Ł 30— , i mm x 1 szp. od 101 — 200 
mm z|. 35,—t powyżej zl. 40.—. 
Drobne: osoby posz. rodź. za jedno slo-
Wo zł. 15__liandloi^c za jedno słowo
*ł 20.—, posz. pracy za jedno słowo 
*'• *0— , zguby za jedno słowo zt. 15.— , 
Nekrologi, l mm x 1 szp. do 50 mm zl. 
Sf-T i 1 m™ *  1 szp. od 51 — 100 mm M. 30— , l mm x 1 szp. od 101 -  150 
®m zł. 45— . powyżej zl. 60.—.

Adres Redakcji i Administracji 
szczecin — Al. Wojska Polskiego »0 

tel.: 31-08

mieckie zieją nienawiścią do Polski, do 
ZSRR, do wszystkich państw słowiań­
skich, a SED podkreśla konieczność 
współpracy z państwami słowiańskimi, 
m. inn. z Polską, KONIECZNOŚĆ 
WALKI Z ANTYPOLSKĄ NAGON­
KĄ UPRAWIANĄ PRZEZ SZOWI­
NISTÓW NIEMIECKICH.

Czy to są istotna różnice t  Niewątpli 
wie tak.

SED nie zawsze konsekwentnie reali­
zuje w praktyce zwą słuszną linię. Ugi­
na się czasami pod naciskiem niemiec­
kiego szowinizmu. Polemizowaliśmy 
niejednokrotnie —  zapewne będziemy 
JESZCZE NIERAZ polemizowali —  z 
wypowiedziami poszczególnych przy­
wódców SED, stanowiącymi przejaw ta 
kiego właśnie kapitulowania przed nie­
mieckim szowinizmem. Ale to nie prze­
szkadza nam stwierdzić, że różnica, 
RÓŻNICA ZASADNICZA istnieje. 
Gdyby SED potrafiła wychować naród 
niemiecki w duchu swych tez, to było­
by to tylko pożyteczne dla Polski. Wię- 
cej —  jeśli SED wychowa TYLKO 
CZĘŚĆ narodu niemieckiego, TYLKO 
WŁASNYCH CZŁONKÓW w tym 
duchu —  to będzie to również poźytecz 
ne dla Polski, gdyż będzie oznaczało 
OSŁABIENIE naparu niemieckiego re- 
wizjonizmu, niemieckiej Zaborczości na 
nasze granice.

Czy pan Wisz może temu zaprze­
czyć f A skoro nie, to czy może zaprze­
czyć, że my, ze stanowiska polskiej ra­
cji stanu, powinniśmy odnosić się do 
SED inaczej aniżeli do szowinistycznej 
SPD czy klerykalno - nacjonalistycznej 
CDU i CSUf

W  tym samym numerze „Odry” ma 
my polemikę z naszym ¿Zetem” w epra 
wie korespondencji słowackiej „Odry”. 
Czytamy tam m. inn.

Powodem ataku ztała się notatka, 
mówiąca o przebywających na emigra­
cji historykach słowackich, którzy 
FAŁSZU JĄ najnowszą historię Cze­
chosłowacji i WYBIELAJĄ ZBROD­
NICZEGO „prezydenta” Słowacji ks. 
Tiso”.

Autor odpowiedzi dopatruje się w 
naszym ataku „niedopuszczalnego przy­
pisywania redakcji niewyrażonego po­
glądu”.

Zamiast odpowiedzi zacytujmy raz 
jeszcze odnośny ustęp korespondencji 
„Odry”:

,Ja k  wiadomo, HISTORYCY SŁO­
WACCY O USTALONEJ RENOMIE  
NAUKOW EJ pozostali na emigracji 
i tam P ISZĄ  SW E  HISTORYCZNE 
T R A K TA TY K SIĄŻK O W E, także o 
powstaniu w Bańskiej Bystrzycy, któ­
re nazywają powstaniem „czeskim”. 
Ks. Tiso zaś PODNIEŚLI DO GLO­
R II PIERW SZEGO PREZYDENTA  
NIEPODLEGŁEGO PAŃ STW A SIO  
WACKIEGO, a o dniach współczesnych 
wspominają jako o upokarzającym do 
puście historycznym”.

Jak widać N IE  MA TU MOWY o 
„fałszowaniu” ani o „wybielaniu”, zaś 
ks. Tiso figuruje BEZ PRZYDOMKA 
ZB R O D N IC ZY”, ale za to także BEZ 
CUDZYSŁOWU PRZY SŁO W IE  
„PREZYDENT”. Wyraźny tu jest lek 
ki odcień sympatii do historyków sło­
wackich o ustalonej renomie nauko­
wej.".

Zez.

Do Ustki wpłynął
15 statek

Przed niedawnym czasem rozpoczął 
pracę nowy port polskiego wybrzeża 
USTKA. Do Ustki wpłynął w tych 
dniach piętnasty statek, którego załado 
wanie odbyło się sprawnie < szybko.

Na skutek otwarcia portu dla handlu 
zagranicznego w mieście odczuwa się 
znącMe ożywienie. Do Ustki przybywa 
Ją liczni kupcy I przemysłowcy« z «Inte­
resowani możliwościami otwarci tu 
swych placówek I sprzedaży towarów. 
Dotychczas Ustka była jedyn'e miejsco­
wością kąpłeHskowo _ wypoczynkową 
dl» mieszkańców pobliskiego Słupska, 
oraz bazą rybacką.

nany w żywych ba.wach gobelin fla­
mandzki z XVIII wieku.

Jedna i  sal jest już częściowo upo­
rządkowana. Intersujące rzeźby zwraca 
ją uwagę artyzmem. Jest tu ołtarz Sw. 
Jadwigi z kościoła Panny Marii, piel­
grzym z 1510 roku, rzeźba przedstawia­
jąca Sw. Krzysztofa I hme, wykonane 
w drzewie lub alabastrze. Dzisiaj 
szczególnie interesuj« nas żywe świa­
dectwo polskości ziemi gdańskiej — kil­
ka rzeźb średniowiecznych, pochodzą­
cych z kościołów na Żuławach.

Na razie najliczniej w muzeum jest re 
prezentowany dział artystyczny z ośmiu 
tych, które będą zorganizowane w przy 
szlości w  muzeum gdańskim. Będzie tu 
również dział prehistoryczny, historycz­
ny, etnograficzny, przyrodniczy, morski, 
miejski. Eksponaty w dużej części znaj 
dują się dzisiaj jeszcze w wojewódzkich 
składnicach i pracowniach konserwator 
skich. Wielu artystów pracuje nad do­
prowadzeniem ich do właściwego stanu, 
w którym będą mogły być pokazane sze 
rokim rzeszom publiczności.

Już od pierwszego tópoa muzeum bę­
dzie upaństwowione. Wyniknie stąd wie­
le dla niego korzyści. Zwiększone już zo 
stały kredyty do sumy 6 milionów na 
prowadzenie odbudowy w roku bieżą­
cym. Powstanie dział współczesnego ma 
łarstwa, do którego wiele eksponatów 
przysłanych będzie z Warszawy.

W budynku usuwa się z dnia na dzień 
ś!ady zniszczeń, widoczne ju t dzisiaj tyl

ko w przestrzelonych od zbłąkanych kul 
eksponatach rzeźbiarskich. Ściany są już 
odnowione. Robotę wykonano niedawno, 
gdyż na ścianach widać mokre plamy. 
Nieodremontowane jest jeszcze piętro, 
gdzie uwypuklają się silne sklepienia z 
XV wieku, które w przeciwieństwie do 
nowych konstrukcji wytrzymały bez 
szkody dla siebie wszystkie wstrząsy i 
uderzenia. Do końca roku bieżącgo za­
kończone będą na piętrze roboty i jedno 
jego skrzydło będzie wykorzystane dla 
rozstawienia cennych eksponatów. W  upalne dni plaża wiśla na cieszy się powodzeniem

W niedzielę na.Wisłę
N a  przystani Państwowej Żeglugi Rzecznej

W upalne, letnie niedziele na przysta­
ni Państwowej Żeglugi Rzecznej — 
gwarno i tłoczno. Odpływają stąd co 
godzina statki do Młocin. Amatorów na 
te świąteczne wycieczki nie brak. O ile 
pogoda dopisuje przewija się tu około 
2.000 osób: Rodzice ze swymi pociecha­
mi, młode pary, no i młodzież, dla któ­
rej jazda statkiem jest prawdziwą 
emocją.

Bilet w obie strony kosztuje 100 zł. 
Natomiast wycieczki zbiorowe korzy­
stają * ulgowych opłat. Tych otatnich

jest jednak mało. Na ogół przeważają 
indywidualni „niezrzeszeni“ wycieczko­
wicze.

Wkrótce już mieszkańcy stolicy będą 
mieli możność codziennie odbywać dwu 
godzinne przejażdżki po Wiśle. W 
stoczni płockiej dobiega właśnie końca 
remont statku, który kursować będzie 
w dnie powszednie w godzinach popo­
łudniowych. Spacery te uprzyjemni or­
kiestra oraz obficie zaopatrzony bufet. 
Miejmy' nadzieję, że koszt ich obliczony 
będze y myślą przede wszystkim o lu-

przejażdżk a 
wypoczynek

po
po

Obniżone marże zysku
przy sprzedaży artykułów pierwszej potrzeby

W onegdajszym numerze naszego 
pisma zamieściliśmy streszczenie wy­
kazu artykułów pierwsze! potrzeby i 
maksymalnego zysku brutto przy Ich 
sprzedaży. Z winy PAP zamieścffśmy 
w tym wypadku szereg nieścisłych da 
nycn liczbowych. Przepraszając na­
szych czybełniókw za mylno Informa­
cje, przytaczamy poniżej sprostowany 
tekst komunikatu:
Min. Przem. ■ Handlu w porozumień u 

z Młn. Aprowłz. wydało dn. I bm. roz­
porządzenie w sprawie wykazu artyku­
łów pierwszej potrzeby oraz dopuszczał
nej wysokości zysku brutto przy Ich 
sprzedaży. W wykazie figurują: mąka, 
kasza, chleb, peczywo, mięso, tłuszcze) 
wędliny. Dla każdego artykułu usta­
lono maksymalny zysk brutto w handlu 
hurtowym i detalicznym.

Tak więc hurtowa cena MĄKI ŻYT­
NIEJ 90 PROC. może być o 29 proc. 
wyższa od targowej ceny żyta. W po; 
wyższym 29 proc. zysku hurtownika 
mieści tlę już koszt przemiału, który nie 
może przekroczyć 19 proc. Zysk hurtów 
Mka wynos* zatem 10 proc. Detalista 
ma prawo pobrać o 16 proc. więcej, niż 
wynosi cena hurtowa.

Dla MĄKI PSZENNEJ (80 PROC.) 
ustalono nast. zysk brutto od targowej 
ceny pszenicy: przemiał 28 proc., w han 
dtu hurtowym jeszcze 10 proc. od ceny 
pszenicy, a przy sprzedaży detalicznej 
18 proc. od ceny hurtowej.

Przy ustalaniu CENY NA KASZE 
bierze się również pod uwagę każdora­
zowe ceny targowe zboża. Koszty prze 
robu są tu z natury rzeczy wyższe I 
wynoszą: dla perłówld I gat. 80 proc. 
ceny targowej jęcztiYenia, dla kaszy 
jęczmiennej łamanej | dla pęcaku po 
46 proc., dla kaszy jaglanej 85 proc. (o- 
czywlście od ceny prosa). Zysk hurtów 
nika obliczany jest I w tym wypadku

od ceny zboża: dla perłówki 14 proc., 
dla kaszy łamanej pęcaku 10 proc., a 
dla jaglanej kaszy 15 proc.

Zysk detalisty może wynosić nie w'ę- 
cej n*ż 16 proc. od ceny hurtowej.

Nieco inaczej ustala się CENY CHLE 
BA I BUŁEK. Za podstawę bierze się 
hurtową cenę mąki, ale hurtowa cena 
chleha nie może być WYŻSZA od ceny 
mąki, lecz powinna być NIZSZA od 
niej. Dla ceny chleba żytniego z mąki 
90 proc. odejmuje się od ceny mąki 9 
proc., a dla chleba pszennego (80 proc.) 
odejmuje się 4 proc.

DETALISTA MOŻE NA CHLEBIE 
ZAROBIĆ MAKSIMUM 10 PROC.

Na tych samych zasadach powinna się 
opierać KALKULACJA CEN MIĘSA.

Rozporządzenie ustala, że cena hurto­
wa mięsa może przewyższać targowej 
ceny żywca w następ, wysokości:

Mięso wołowe I gat. (ze sztuk 
tuczonych) . . . o 82%

Mięso wołowe II gat. (ze sztuk
mięsnych) ......................... „80%

Mięso wieprzowa . ..................... ...
Słonina . . . . « • «  s „ 52% 
Smalec . . . .  . , . . „ 90 % 
Detaliczne ceny mięsa są ustalane na 

podstawie średniej cen hurtowych I i li 
g*t.

Natomiast CENA KOŚCI powinna 
być o 85 proc. niższa od ceny hurtowej 
mięsa.

Ceny MIĘSA WIEPRZOWEGO w 
detalu powinny być ustalone w ten spo 
sób, aby zysk brutto rzeźnika z prze - 
ciętnej „połówki“ nie przekraczał 17 
proc. Do hurtowych cen SŁONINY i 
SMALCU detalista może doliczyć mak 
sknum 15 proc.

Rozporządzenie ustala również marż. 
zysku w handlu MASŁEM i WĘDLINA 
Ml. Na maśle mleczarskim hurtownik 
może zarobić najwyżej 8 proc., a detali

sta 15 proc., na maśle osełkowym zaro­
bek detalisty nie powinien przekraczać 
15 proc. Zysk hurtowego handlu wędli 
nami nie może przewyższyć 8 proc., a 
handlu detalicznego — 17 proc.

Wszyscy towarzysze, wyznaczeni do 
pracy w komisjach cennikowych I w 
społecznej kontroli handlu, powinni do­
brze przestudiować powyższe rozporzą 
dzenie Min. Przemysłu i Handlu. Ustało 
ne w nim zasady obliczania najwyż­
szych zysków są słuszne i sprawiedH - 
we. ZYSKI TE SĄ ZNACZNIE NIZSZE 
OD DOTYCHCZASOWYCH. Musimy 
zmobilizować całą opinię społeczną do 
walki o przestrzeganie wymlen'onych za 
sad kalkulacj.

Każdy sprzedawca, który zażąda wyż 
szej ceny od ustalonej, powinien być po 
ciągnięty do surowej odpowiedzialno- 
ści. (rcz)

Firma Standard Electric Co. w Polsce, pod Zarządem Państwo 
wym, W-wa, ul. Rejtana Nr 16 ogłasza przetarg nieograniczony na 
wykonanie instalacji wodociągowo - kanalizacyjnych, centralnego 
ogrzewania > gazociągu w budującym się gmachu fabrycznym prz\ 
ul. Stępińskiej Nr 26/28.

Oferty należy składać w w/w firmie ul. Rejtana Nr 16 do dnia 
8 lipca 1947 r. godzina 12. Tamże można uzyskać wszelkie infor­
macje, ślepe kosztorysy i warunki przetargowe za zwrotem kosz­
tów zł 700.

Firma zastrzega sobie prawo dowolnego wyboru oferenta, bez 
względu na sumę przetargu oraz prawo uznarua, że przetarg nie 
dal wyniku, jak również prawo zmniejszenia lub zwiększenia ilości 
wykonanych robót. 1478

Ogłoszenie o przetargu
Nr 7/108

Zarząd Miejski w Gdańsku ogłasza przetarg nieograniczony 
na dostawę 1.000 mb. siatki o szerokości 1,80 — 2,00 m:

1. żelaznej ocynkowanej z drutu przekrój 1 — 2 mm, o ocz­
kach 3 — 5 cm,

2. siatki żelaznej czarnej — reszta jak wyżej.
Przetarg odbędzie się od dnia 14 lipca br. o godz. 1 -tej w Wy­

dziale Technicznym Zarządu Miejskiego w Gdańsku przy ul. 3-go 
Maja 9, pokój 303, gdzie oferenci mogą otrzymać bliższe infor­
macje, ślepe kosztorysy i wzory ofert oraz warunki' gółne i tech­
niczne wykonywania robót w godz. 9 do 13.

Oferty należy składać do godz. 10,30 w dniu przetargu w po- 
oju Nr 310.

Wadium stanowi 2®/# oferty.
Zarząd Miejski zastrzego sobie prawo wyboru oferenta, bez 

względu na wysokość oferty, podziału robót między kilku ofe­
rentów, a także uznanie, że przetarg nie dał wy.iiku dodatniego

1521

Seweryna Bronisz w roli Meropy M u- 
rzawieclciej w komedii A. M. Ostrow­
skiego „Wilki t Owce”, granej z nie­
słabnącym powodzeniem przez Pań­

stwowy Teatr Polski w Warszawie

0 G Ł 0 S  ZE NI A 
DR0BNE =

DYREKCJA Wodociągów i Kanaliza 
cji m. Gdańska, przy ul. 111 Oruń- 
sklej n r 25 poszukuje od zaraz wy­
kwalifikowanej pomocy buchalteryj 
nej z ewent. znajomością budżetu.

1524

INSTYTUCJA Państwowa poszukuje 
wykwalifikowanych księgowych, refe­
rentów finansowych, inspektora finan­
sowego, referenta ze znajomością 
spraw podatkowo - ubezpieczeniowych 
oraz referenta z wykształceniem pta 
wniczym. Oferty pod „Praca“ składać 
Smolna 13. 1541

UNIEWAŻNIAM zagubioną legityma­
cję PPR n r 28007 na nazwisko Złot­
nicki Jerzy. 1543

UNIEWAŻNIAM zaświadczenie wysta­
wione przez Milicję Obywatelską 
Otwock oraz zaświadczenie R.K.U. na 
nazwisko Gawryś Jan. 1532

UNIEWAŻNIAM legitymację partyjną 
PPR na nazwisko Zembrzycki Mieczy­
sław (Włochy, Kraszewskiego 19), któ 
ra uległa zniszczeniu. 1530

UNIEWAŻNIAM zgubiony dowód ko­
lejowy na nazwisko Wytrębowicz J a ­
dwiga. 1542 i

dziaoh pracy, którym 
Wiśle przyniesie miły 
pracowitym d-niu.

Z przystani przy moście Kierbedzia 
odpływają w podróż wiślanym szlakiem 
nie tylko świąteczne statki do Młocin. 
Odbywa się tu codziennie regularny 
ruch pasażerski na linii Warszawa — 
Włocławek.

Ogółem kursuje na niej kilkanaście 
statków, z któ-rych większe to „Trau­
gutt“, „Sobieski“ i „Sowiński“. Statek 
do Włocławka odpływa o godz. 8 wie­
czorem, a na miejscu jest o 9 rano 
nazajutrz. Z Włocławka do Warszawy 
przychodzi na 8 wieczór. Ostatnio, w 
związku z niskim sta-nem wody zdarza­
ły się pewne opóźnienia. Obecnie jed­
nak komunikacja jest już regularna.

Oprócz miejsc III i II klasy na więk­
szości statków znajdują się kabiny sypia] 
ne dwu albo czteroosobowe. Do ceny 
biletu do Włocławka, to jest 165 zł, do. 
płata za miejsce sypialne wynosi 320 zł.

Na linii tej jest ogóiem 13 przystan­
ków, z których ważniejsze to: Zakro­
czym, Wyszogród, Czerwińsk, Płock i 
Dobrzyń.

Frekwencja publiczności jest obecnie 
2 razy większa niż w roku ubiegłym. 
Wpłynęła na to przypuszczalnie zwyż­
ka cen biletów kolejowych znacznie 
droższych od komunikacji wodnej.

Przeciętny ruch pasażerski waha się 
dziennie od 300 do 400 osób. Przeważ- 
nie są to kupcy hib handlarze, którzy 
do Warszawy przywożą owoce, drób, 
nabiał, papier, torby ftp., a wywożą 
złom żelazny, cement, pastę do obuwia, 
kawę, słodycze itp. (g)

Z  m iast i wsi
KOBIETY ZGUBIŁY NIEJEDNEGO 
Komendant punktu zatadowawczego 

we Włodawie, kpt. Fr. Zawala I kierów 
nik miejscowego PUR, Sobolewski za 
namową niejakiej Stępniewlczowej 
sprzedali dwie krowy, pochodzące z 
transportu przesiedleńczego. Kpi. Za­
wała został zdegradowany do szeregów 
ca i skazany na 6 lat więzienia. Sobo­
lewski również na 6 lat,

MOŻE NIE UMIE CZYTAC? 
Patrole Milicji Obywatelskiej w Lu­

blinie krążą po całym mieście i prze­
prowadzają kontrolę sklepów. Spisano 
zereg protokołów, m .¡n. na kupca Żbi­
kowskiego, który uparcie twierdził, że 
trzyma się cennika, wywieszonego de­
monstracyjnie na widocznym miejscu, 
chociaż ceny uwidocznione na produk­
tach głosiły coś zupełnie innego. 
"HYBA NIE TYLKO „POD ORŁEM“ 

I NIE TYLKO W TORUNIU 
Kontrola zakładów gastronomicznych 

>v Toruniu wykazała cały szereg nadu­
żyć. Tak np. w restauracji „Pod O r  
iem“ wódkę sprzedaje się w rzekomo 
'¡ółlttrowych karafkach, w których z re 
■uly brakuje po 60 gr. Za pół litra ga­
tunkowej wódki plac! się tu 1.000 z\. — 
co nie przeszkadza, że restauracja jest 
zawsze pełna.
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Ci, którzy mieli obowiązek gwizdać
zapominali o obowiązku —
kiedy śpiewał Richard Crooks

Było to  w 1936 r. Richard Crooks, je 
den i  najwybitniejsgyeh tenorów ame­
rykańskich tamtego eaasu, bawiąc na 
występach we "Włoszech, zaszedł do ma­
leńkiej restauracji mediolańskiej.

—  Signor! wykrzyknął na jego wi­
dok kelner prawie ze łzami w oczach. 
— Kupiłem bilet, aby pana usłyszeć, 
ale szef nie chciał mnie zwolnić. Przy­
kro nri, że nie mogłem usłyszeć „Tra- 
riaty”  w tym  roku.

—  Zaraz pan usłyszy — odparł 
Crooks i rozpoczął śpiewać bez akom­
paniamentu główną arię. Kiedy skou- 
eiył, otrzymał owacje od kelnera, sze­
fa, dwóch dorożkarzy i pewnego kup­
ca, którzy właśnie znajdowali się w 
knajpee.

Jeden tylko z obeenych nie okazał za­
dowolenia z tego występu. Był to rów­
nie sławny impresario artysty.

— Idiota — wykrzyknął. — M arnu­
je  glos, który jest w art tysiące dola­
rów. Marnotrawca. Gotów jest zawsze 
śpiewać dla nikogo i za nie.

Richard Crooks był pierwszym ame­
rykańskim śpiewakiem, który przeła­
mał wszechwładnie obowiązujący mono 
poi Europejczyków. Był to istotnie ar­
tysta obdarzony niezwykłym talentem. 
Wielu krytyków uważało go przed dzie 
stęciu laty za najwybitniejszego teno­
ra  świata. Dzisiaj Crooks zeszedł ze 
sceny, niemniej historia jego życia mo­
że »¿ciekawić jako typowy przykład 
kariery w stylu amerykańskim.

K A R IE R A
W  STYLU  AM ER YK A Ń SK IM

Czym nie był on w swoim życiu? 
Zbierał piłki do golfa, malował części 
samochodowe, próbował kariery ekspe­
dienta, był ulicznym sprzedawcą lodów.

Odkrycia, że umie śpiewać i że śpiew 
sprawia mu piwyjenmośe, dokonał ma-

Ogłoszenie 
o przetargu

Gdańska Dyrekcja Odbudowy 
(Sopot, i-go Maja 84) ogłasza 
przetarg.nieograniczony ą* wy, 
konanie robót rem. bud. adml- 
nistr. przy uŁ Czerwonej Ar­
mii Nr 1 w Gdańsku z terminem 
wykonania 4 tygodnie.

Oferty.. należy składać w kance­
larii GDO, pokój n r 11 do dnia 
14 lipca 1947 r., godz. 10; otwar­
cie tegoż dnia o godz. 10.15.

Bliższych informacji udzieli 
Wydział Umów 1 Zleceń GDO, 
pokój nr 22, między godz. 9—12, 
gdzie też mogą oferenci otrzymać 
za zwrotem kosztów warunki o- 
bcwiązujące oferentów, ślepe ko­
sztorysy, wzór oferty, wzór umo­
wy, warunki ogólne 1 szczegóło­
we (techniczne) wykonywania ro­
bót budowlanych. 1523

jąc jeszcze cztery lata, kiedy przesia­
dywał obok matki, grającej na orga­
nach. Oddanie chłopca do nauczyciela 
było niemożliwe — papa Crooks za ma 
ło zarabiał. Ale małego Richarda cie­
szyła sama możność śpiewania przy 
rozmaitych okazjach.

Kiedy miał 12 lat, wystąpił na festi­
walu w rodzinnym mielcie Trcuton. 
Występ ten wzbudził wtedy ogromry 
zachwyt. Sławna artystka owych cza­
sów, Heink, zerwała się ze swego miej- 
sea, podbiegła do chłopca i ucałowała 
go z entuzjazmu.

—  Posiadasz anielski głos! — wy­
krzyknęła. — Jeżeli będziesz pracował, 
zostaniesz sławny.

Słowa te nie doszły wtedy do świa­
domości ehłopea. Jedyne, co go poru­
szyło, to fakt, że on, najlepszy gracz 
drużyny baseballu, został publicznie po 
całowany przez kobietę. Uciekł z estra­
dy, zapłoniony i zły.

Ale później jednak przypomniały mu 
się słowa, które powiedziała do niego 
artystka. Pod wpływem przyjaciółki 
Mildred, która była jego akompania- 
torką w czasie coniedzielnych śpiewów 
w kościele, obudziła się w nim ambi­
cja. Zaczęli pracować razem nad zgłę­
bianiem tajemnic muzyki i śpiewu.

Przyszedł rok 1917. Stany Zjedno­
czone przyłączyły się do wojny. Sze­
snastoletni Richard podając, że ma 21 
lat, wstąpił jako ochotnik do służby lot­
niczej. Nim jednak jego eskadra wysła 
na została na front, kłamstwo wyszło 
na jaw i chłopca odesłano do domu. 
Przyjaciel wyrobił mu posadę uliczne­
go sprzedawcy lodów. Chodziło bowiem 
o zdobycie pieniędzy na studia muzycz 
ne. Niebawem Richard wyjeżdża do No 
wego Jorku, aby brać lekcje śpiewu. 
Ale nauka była zbyt droga i  gdy ze­
brana gotówka wyczerpała się, musiał 
znowu zacząć zarobkować.

M ISTRZ W  PIŁCE RĘCZNEJ
Wydawało się, że trzeba będzie po­

żegnać marzenia o karierze śpiewaka. 
W tedy zjawia się w Nowym Jo rku  
Mildred. Pobierają się. Dzięki przedsię 
biorczości żony sytuacja się zmienia. 
Crooks otrzymuje engagement w koś­
ciele prezbiterianów — 25 dolarów na 
tydzień. Śpiew jego zwraca nań uwa­

gę. Otrzymuje propozycję od sławnego 
brooklińskiego towarzystwa śpiewacze­
go: honorarium wynosi 75 doi. za wy­
stęp. Śpiewać teraz zaczyna coraz czę­
ściej z Mildred jako akompaniatorką. 
W  ciągu roku zdołali odłożyć do banko 
1.300 dolarów.

Powoli przychodzi sława. Kiedy Ri­
chard ma 22 lata, zwraca się do niego 
już nowojorska orkiestra symfoniczna. 
W ystęp ten był właściwym debiutem 
artystycznym, otwierającym drogę do 
dalszej kariery. Ale Crooks tego same­
go dnia bierze udział również w me­
czu o mistrzostwo piłki ręcznej. Zbli­
ża się pora występu, a  w filharmonii 
nie wiedzą, co się stało ze śpiewakiem. 
Wreszcie w momencie, kiedy orkiestra 
rozpoczęła już przygotowania, zjawia 
się rozpromieniony śpiewak. „Zdobyli­
śmy mistrzostwo” — krzyczy i biegnie 
na scenę. Śpiew jego oczarował audy­
torium.

37 RAZY NA BIS
Teraz Crooks wyjeżdża do Europy. 

Przez sześć lat uczy się forsownie i zdo 
bywa wreszcie na kontynencie wielką 
sławę. To było potrzebne, aby zdobyć 
mu pozycję w Stanach Zjednoczonych. 
Tutaj mógł być trzecim lub drugim te­
norem głównej opery Metropolitan, ale 
to go nie zadowalało. Miał już 33 lata. 
Postanowił zagrać o najwyższą stawkę.
I  istotnie wygrał ją. W czasie wystę­
pu w operże „Manon” wywoływano go 
'37 razy. Stał się sławny w całym kraju.

Nie przestał jednak być marnotrawcą 
swojego głosu, jak  mawiał o nim im- 
presario, i  śpiewał przy wszystkich oka­
zjach dla samej przyjemności śpiewa­
nia. Pewnego razu w czasie występu 
głos odmówił mu wskutek nadwyręże­
nia gardła posłuszeństwa. Było to  tuż 
przy końcu programu. .Niestety — 
zwrócił się do publiczności —  me mogę 
dalej. Ale obiecuję dać nowy koncert 
w następnym tygodniu". I  polecił zwró 
ció pieniądze za bilety. Obietnicy do­
trzymał — następnym razem śpiewał 
cudownie.

Wreszcie Crooks zeszedł ze sceny i 
został dyrektorem opery. Jako artysta 
stanowił zjawisko wyjątkowe. Był to 
istotnie jeden z najlepszych tenorów 
w świeeie. Głos jego miał moc czarują

cą. Jak  dalece podbijał widownię, świad 
ezyć może epizod z początków jego ka­
riery. Artyści, występujący w Metro­
politarne, musieli opłacać się szefowi 
tzw. klaki. Jeżeli artysta nie zapłacił, 
bywał wygwizdany.

Crooks jednak nie skapitulował 
przed groźbą. ,,Gwiżdżcie!” —* odpo­
wiedział spokojnie na propozycję. Ale 
mimo to w czasie występu wyczekiwał, 
że oklaski nagle zostaną przerwane 
przez gwizdy. Śpiew jego porwał jed­
nak publiczolć, szalejąeą z entuzjaz­
mu... a z nią razem członków .klaki”, 
którzy oczarowani zapomnieli o swoich 
obowiązkach.

CZY DO TW ARZY  
KOBIETOM  

W  TYM  FACHU f

Wiera Spiridionowa. 
Zoja N ujkim  i Na- 
lieżda Graczewa, trzy 
pracownice fabryki zi 
garków w Kujbysze- 
wie (ZSR R ), nie tylko 
czują się znakomicie w 
roli zegarmistrzów, ale 
wyróżniają się jako 
szczególnie zręczne 
kontrolerki mechamz 

l gotowych zegar­
ków

6.000.000.000.000.000.000.000 ton
Ta fantastyczna cyfra określa ciężar ziemi

K I N O K I N O

p a liu m
Z ł o t a  7 /0  = =

Początek seansów 
13.00, 15.30, 18.00 1 20.30

Film dozwolony dla młodzieiy 
od  14-tu lał

D l b  W I E L K A  P R E M I E R A
n ow ego filmu produkcji a m e r y k a ń s k i e j

„BOHATERKI PACYFIKU”
Re ż y s e r :  M A R C  S A N D W I C H  

W ROLACH OLÖWNYCH:
Claydetle Colberi, Paillette {¡oddani, Veronika Lake
Wytwórnia: PARAMOUNI. Własność: MOPEXAS.

nadprogram; Aktualności Polskiej M i  Filmowej
_________________________________________________________ 133»

Jak człowiek potraff obliczyć wagę o- 
gromriej planety ziemskiej?

Ustalono ją na drodze obliczeń. Rachu 
nek nie byl prosty. Aby go pojąć, trze­
ba przede wszystkim uzgodnić, co rozu­
miemy pod słowem „ciężar“,

Ciężar ciał na ziemi jest tą silą, z ja­
ką one ciążą ku ziemi. Prawo ciążenia 
rządzi wszystkimi ciałami, jedne przy­
ciągają drugie.

Siła przyciągania ciał należy:
Po pierwsze — od „masy“, to znaczy 

od ilości materii w ciaiach. Im większa 
jest ich , masa, tym silniej będą przycią­
gały. Tę masę mierzy się właśnie gra­
mami, kilogramami i tonami.

Po drugie — od odległości' między eia 
łami. S8ła przyciągania słabnie odpowie­
dnio do odległości 1 to słabnie w stosun­
ku kwadratowym, tzn. jeżeli odstęp 
zwiększył się 10 razy, siła przyciągania 
osłabia 100 razy.

Opierając słę na tych prawach uczeni

przytwierdzona została na długiej nici 
do jednego ramienia wagi, którą następ­
nie dokładnie wyrównano.

Z kolei do wiszącęj kiii przysunięto 
na określoną odległość drugą kulę. Mo­
żna było dcśtrzee, że równowaga wagi 
została zachwiana. Ciężar, który trzeba 
było dołożyć na szalę, aby przywrócić 
równowagę, pokazuje właśnie siłę przy­
ciągania obu kui.

Niemało trudności mięsa uczeni, aby 
ustalić wielkość tego ciężaru. Wielkiej 
wynalazczości wymagało znalezienie spo 
sobu określenia nieznacznych,' ułamko­
wych wielkości sił, działających obustron 
nie między przyciągającymi się ciałami.

Weźmy przykład: Jeżeli by każda z kul 
miała ciężar 1 tony, a odległość między 
ich centrami wynosiła I m, to wówczas 
siła ich wzajemnego przyciągania wyra- 
żatahy się »ledwie ufamkiwn 0,0068 
grama...

Takie jednak doświadczenia pozwoliły 
wypracować metodę, dzięki której mo­
żna obliczyć efężer ziemi.

Dlaczego ciążenie kul ku ziemi jest 
większe niż ku sobie? Przyczyna jest 
jasna: masa ziemi jest większa od masy 
każdej z kul, użytych do doświadczenia, 
i to tyle właśnie razy, ile razy tona jest 
większa od 0,0068 grama, to znaczy ok. 
147 milionów razy.

Ale to jeszcze nie wszystko. Do obli­
czenia ciężaru nie wystarcza znać- sam? 
masę, trzeba jeszcze ustalić „kwadrat 
odległości“. Odiegiość między centrami 

j kul w doświadczeniu wynosiła 1 metr.
' Odiegiość od powierzchni ziemi do jej 
.środka liczy ok. 6.370.000 metrów. Na tę 
odiegiość siła musiaia więc według skon 
stalowanego prawa fizycznego stracić 
6.370.000 do kwadratu, eiyli, aby uzys­
kać liczbę określającą ciężar ziemi, trze 
ba pomnożyć 147.000.000 przez kwadrat 
liczby 6.370.000.

Miłośników arytmetyki zachęcamy do 
wykonania tego rachunku na własna rę­
kę. Tym zaś, którym się nie chce racho­
wać, zdradzamy Ostateczny wynik, wy­
rażający się w zaokrągleniu liczbą: 
6.<mro.000.000.000.000.000 ton.

Wznowienie sprzedaży koksu
Gazownia Miejsku w Gdańsku
prag n ąc już te raz udostępnić ludności 
i w szelkiego rodzaju przedsiębiorstw om  na­
bycie koksu na okres zim ow y w znaw ia sprze­
daż tego  korzystnego m ateriału  opałow ego
z d n i e m  7 l i p c a  1947 r.
cena koksu została znacznie obniżona 
i wynosi zł 275 za 100 kg loco magazyn
p r z y  ul.  W a ł o w e j  18

S p rzed aż koksu odbyw ać się będzie w  dnie powszednie 
w  godzinach od 8  do 13 przy ul. Parkowej nr 9  

(W rze s z c z ) oraz przy ul. W ało w ej 18 1323

— Przecież miał mnie pan namalo­
wać na koniu 1

— No tak, ale nie mogłem nigdzie 
dostać modelu...

Rys. Jan  Lenica

RIC-HAKD WRIGHT M )

SYNAM ERYM
P R ZE K K A D  WAN

— Ależ nie, chcemy po prostu coś zjeść.
— Posłuchaj, chcemy iść tam, gdzie jedzą ko­

lorowi, a nie na jakieś wygłupianki.
Czego oni chcieli? Nie wiedział, ale kiedy się 

odezwał, głos jego był obojętny i monotonny.
— Można jechać do Kuchty Emy...
—-  To brzmi apetycznie.
— Jedźmy tam, Janku — powiedziała Mary,
— Okej. A gdzież to jest?
— Na rogu 47 i Indiany.
Jan wyjechał z Outer Drive przez 33 ulice 

i skręcił na wschód ku Indianie. Bigger chr >1- 
by bardzo, żeby prędzej dojechali, mógłby wy­
ciągnąć bolące nogi i posiedzieć wygodnie pod­
czas ich nieobecności. Jan zwrócił się teraz w 
Indiana Avenue a potem na południe. Bigger 
rozmyślał, co powiedzieliby Jack, Gus albo G.H 
gdyby go tak widzieli siedzącego w samochodzie 
między dwojgiem białych. Na pewno nie prze­
staliby śmiać się z niego przez resztę dni ży­
wota. Poczuł, że Mary poruszyła się. Potem po­
łożyła mu rękę na ramieniu.

— Wiesz, Bigger, dawno już chciałam zaj­
rzeć do tych domów — powiedziała — i zoba­
czyć, jak żyją twoi. Rozumiesz, co mam na my- 
śi}.? ByKim w Anglii, Francji, w Meksyku, a nie 
wiem, jak żyją ludzie, mieszkający o dziesięć

bloków ode mnie. Tak mało o sobie wiemy! 
Chciałabym to widzieć na własne oczy. Chcę 
ich poznać. Nigdy nie byłam w murzyńskim 
domu. A przecież żyją tak jak my. To przecież 
ludzie. I jest ich dwanaście milionów i miesz­
kają w naszym kraju, w tym samym mieście... 
— głos jej zadrżał.

Zapanowało milczenie. Wóz pomknął przez 
Czarne Przejście, wzdłuż domów zamykających 
w swym wnętrzu wiele czarnych istnień. Bigger 
wiedział, że myślą teraz o nim i o życiu jego 
ziomków. Nagle poczuł chęć, żeby ująć w garść 
jakiś ciężki kamień, ścisnąć go z całej siły, 
unieść się w gołą przestrzeń ponad pędzący wóz 
i jednym rzutem zmiażdżyć ich i siebie razem 
z nimi. Serce mu biło szybko, ledwo panował 
nad oddechem. Rosło to w nim i rosło, poczuł, 
że musi się opanować. Ale nie dawał rady. Cze­
mu nie pozostawią go w  spokoju? Co im zawi­
nił? Co chcą osiągnąć każąc mu tak cierpieć?

— Pokaż mi, gdzie to jest.
— Tak, panie.
Rozejrzał się i zobaczył, że są przy czterdzie­

stej szóstej ulicy.
— Przy końcu drugiego bloku, panie.
—- Czy tu można zostawić samochód?
— Oh, tak panie.

— Bigger, błagam, nie mów do mnie panie. 
Nie lubię tego. Jesteś takim samym człowie­
kiem, jak i ja, nie jestem w  niczym od ciebie 
lepszy. Może inni biali tego żądają. Nie ja. Po­
patrz...

— Tak. — Bigger spojrzał w  dół na swoje czar 
ne ręce. —■ Okej — powiedział wreszcie spodzie­
wając się, że nie dosłyszą drżenia w jego głosie.

Mary sięgnęła przez jego plecy i dotknęła 
Jana.

— Wysiądźmy —* powiedziała pośpiesznie.
Jan zawrócił, otworzył drzwiczki i wyskoczył.

Bigger wślizgnął się na jego miejsce, kontent, 
że może wreszcie wyprostować nogi. Mary wy­
skoczyła drugimi drzwiami. Teraz odpocznie. 
Tak był zajęty własnymi myślami, że zbudzi­
ła go dopiero przewlekłość milczenia. Podniósł­
szy oczy zobaczył, że Mary odwraca od niego 
głowę. Patrzyła na Jana, Jan na nią. Nie można 
było się pomylić. Było to dziwne spojrzenie, 
znaczyło ono: o co mu właściwie chodzi? Zaci­
snął zęby patrząc prosto przed siebie.

— Czy nie wejdziesz razem z nami? — spy­
tała słodko Mary, tonem, który sprawił, że chę­
tnie by się na nią rzucił.

Bywalcy Kuchty Emy znali go, nie chciał tam 
wchodzić w towarzystwie białych. Gdyby wszedł 
zaczęto by szeptać: kto to ci biali, kcło których 
uwiesił się Bigger?

— Ja... ja... — szepnął bez tchu — nie chce 
wejść.

— Nie jesteś głodny?
— Nie jestem głodny.
Jan i Mary podeszli bliżej do wozu.
— Mimo to możesz z nami usiąść — powie­

dział Jan.
— Ja... ja... — wyseplenił.
— Chodź, wszystko będzie dobrze — powie­

działa Mary.

— Wolę zostać. Ktoś musi zostać przy wozie.
— Do diabła z wozem. Chodź.
— Nie chce mi się jeść — twierdził Bigger 

z uporem.
— Jeśli nie zejdziesz — westchnął Jan — to 

i my zostaniemy.
Poczuł się w pułapce. A wszystko byłoby ła- 

ŵe> gdyby był od początku tak się zachowywał- 
jakby oni nie robili niczego nadzwyczajnego. 
Mimo to nie rozumiał ich, nie dowierzał im, nie­
nawidził ich. Czemu go tak traktują? Ostatecz­
nie to jest jego praca, tak samo przykro było 
wejść, jak tu siedzieć i znosić ich spojrzenia.

— Okej — mruknął gniewnie.
Wylazł zatrzaskując ze złością drzwi za so­

bą. Mary ujęła go pod ramię. Patrzył na nią 
długo i w  milczeniu, mógł to zrobić tylko dla­
tego, że był tak okropnie zły.

— Bigger — powiedziała — nie wchodź, jeśli 
naprawdę nie masz chęci. Proszę cię, nie myśl..- 
Oh, Bigger, nie chcemy przecież ci dokuczyć... 
Zatrzymała się. W świetle ulicznej latarni zo­
baczył, że usta jej drżą, a oczy zachodzą łzami. 
Wsparła się o samochód. Odsunął się, jakby go 
zaraziła niewidzialną jakąś chorobą. Jan objął 
ją ramieniem podtrzymując. Bigger usłyszał jej 
płacz. Dobry Boże! Najchętniej odwróciłby sie 
i odszedł. Poczuł się uwikłany w sieć cieni głę­
bokich jak ta noc. Płakała z jego powodu dając 
mu tym bardziej odczuć, że postąpił słusznie. 
Był z nią, jak na huśtawce, nigdy na równi, 
zawsze to on, to ona wzbijali się gdzieś wysoko. 
Mary osuszyła oczy, Jan coś do niej szepnął- 
Bigger pomyślał, co powie matce, opiece albo 
panu Daltonowi, jeśli ich teraz opuści. Spytali­
by go, czemu porzucił pracę i nie umiałby nic 
na to odpowiedzieć.

(C. d. n.)
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